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Wczorajszy dzień procesu, | wsi, czy osady. 


zgodnie z zapowiedzią, rozpo- 
czął się od wydania opinji 
przez biegłego -chemika dr. 

azimierza lemańczyka. W 

Uuższym wywodzie biegły mó 
wił o talu i jego własnościach 
themicznych. 

Dr. Lemańczyk ustalił dość 
ważną dla procesu okolicz- 
ność, że tal, jakkołwiek jest 

la chemików bardzo cieka- 
wem źródłem studjów, prak- 
tycznie ma małe zastosowa- 
nię, 

,Przedewszystkiem używa go 
się przy chorobach skóry, 
zwlaszcza włosów, ale obec- 
nie i w tej dziedzinie jest za- 
Tzacany, a po drugie — służy 

O wyrobu past i trutek na 
Szczury. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski: 

i Panie doktorze, czy ta 
Jest rozpuszczalny w wodzie, 
a w szczególności czy może w 
Cieczy zostawiać jakieś gruzeł 
ki. czy „krupy“, jakie mie- 

tórzy ze świadków widzieli 
w zupie? 

„— Owszem, jeżeli ciecz nie 
zdoła wchionąć całego talu, to 
mogą powstać takie „krupy“. 

o zeznaniach dr. Lemańczy 
ka sąd zarządził przerwę, w 
czasie której przygotowano 
wszystko do udania się na wi- 
zję lokalną do domu, zamiesz- 
Kiwanego przez Bugajów, a 
Przedtem także i Grzeszol- 
skich, W wizji ma wziąć u- 
dział również oskarżony Grze 
szolski, 

„To powoduje, że władze bez 
Pieczeństwa zarządzają na 
miejscu szczególne środki o- 
strożności. 

om Bugajów mieści się 
Przy ul. Rybnej 8 w dzielnicy 

Osnowca, noszącej nazwę Po- 
goń. 

Wraz z sądem udajemy się 
na miejsce. 

„Pogoń — niby przedmieś- 
CIE — a robi wrażenie jakiejś 


OSa o E o A A AN RE 


Rząd przystepuje do robót publicznych 


Na początek wyasygnowano 20 miljonów złotych 


ła się w Prezydjum Rady Mi- 
nistrów pod przewodnictwem 
p. premjera Marjana Kościał- 
kowskiego konferencja, po- 
swięcona sprawie realizacji 
tządowego programu inwesty 
cyjnego. Uchwałone onegdaj 
Przez ciała parlamentarne u- 
Stawy o upoważnieniu rządu 
o zaciągania pożyczek na 
cele inwestycyjne P. K. P., 
poczty oraz inwestycje wod- 
ne, stworzyły podstawę dla 
podjęcia odnośnych prac, 


Domy brudne, przeważnie 
nietynkowane. Większość z 
nich chyli się do upadku. Wra 
żenie niezbyt. przyjemne. 

To niemiłe uczucie wzmaga 
się, kiedy stajemy przed do- 
mem bBugajów. 

Mimowoli przypominają się 
słowa, tak często słyszane w 
toku rozprawy: „+.cała Pogoń 
bębniła... Wytykano palcami... 
Plotka obiegła w godzinę całą 
Pogoń...*. 

Bo i tvm razem wiadomość, 
że odbędzie się wizja lokalna, 
obiegła lotem błyskawicy ca- 
łą Pogoń i wszyscy jej miesz- 
biie zgromadzili się na uli- 
cy, chcąc przyjrzeć się Grze- 
szolskiemu. ojawienie się 
oskarżonego ulica wita gwi- 
zdami, grubjańskiemi okrzy- 
kami. lu i ówdzie odzywa 
sią głos shisteryzowanej ko- 
biety: 

— Truciciel! Powiesić go! 

Policja z trudem chroni 
Grzeszolskiego przed nieobli- 
czalnemi wyzwiskami tłumu. 
Grzeszolski kroczy spokojny, 
z dumnie wzniesioną głową. 

Czy reaguje na zachowanie 
się BAWISRAĆ . 

aczej tak. Ale nie wzru- 
szaja, ani przestraszają go o- 
krzyki. Jest on raczej zado- 


wolony. 

— Niech sąd stwierdzi na- 
ocznie aje się myśleć 
Grzeszolski — czy nie miałem 
racji, mówiąc o Pogoni i źró- 
dle ploiek! 

W chodzimy na wąskie, bru- 
dne schody. 

Mieszkanie Grzeszolskiego 
mieści się na 2 piętrze. 

Mimowołi nasuwa się myśl: 
= Grzeszoiski przywita te 

aty, dziś wionące pustką, a 
tak jeszcze niedawno kipiące 
życiem tragicznej rodziny 

rzeszolskich ? 

Czy zadrga w nim żal na 
myśl o tem, że przecież z tego 


W dniu wczorajszym odby-| zmierzających do BOAT | 


tych kredytów. 

Na konferencji tej stwier- 
dzono, iż w ramach programu 
uruchomiono już dla poszcze- 
gólnych urzędów, prowadzą- 
cych roboty inwestycyjne, 
kwotę 20 miljonów zł. W tej 
chwili, w związku z wejściem 
w okres wiosenny, postano- 
wiono przyspieszyć asygno- 
wanie dalszych kwot. 

W cząsie konferencji p. pre 
zes Rady Ministrów podkre- 
Ślił konieczność realizacji u- 
chwalonega planu inwesty- 
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Wizja sadowa w domu Śmierci 


ETELE .. 


wita Grzeszolskiego 


(Telefonem od specjalnego wysłannika „Ostatnich Wiadomości”) 


domu żona i dwoje dzieci wy- | 


szły. by przekroczyć wrota 
wieczności, a on sam... bramę 
więzienną, która przecież mo- 
że i za nim zamknąć się na 
wieki? 

Obserwujemy twarz Grze- 
szolskiego. Napróżno w niej 
doszukać się tych akcentów, 
jakich oczekujemy. 

Zimna, blada, może nieco 
bledsza, a może tylko tak się 
wydaje w mdłem świetle, pa- 
nującem wokół... 

Śiemy w korytarzu. Po 
jednej stronie drzwi prowa- 
dzą do pokoju ś. p. Jerzego. 
Przez ten pokój wchodzimy do 
saloniku. Pustka... Wionie 
pustką i śmiercią... Nic dziw- 
nego, wszak jesteśmy w do- 
mu, z którego nie wychodziła 
śmierć. 

To też z uczuciem pewnej 
ulgi opuszczamy tę część 
mieszkania i znajdujemy s'ę 
ponownie w korytarzu, aby 
przez następne drzwi przejść 
do kuchni. Stamtąd prowadzi 
wejście do sypialni. 

W oczach powstaje obraz 
tragicznej nocy, kiedy to po 
raz pierwszy Śmierć weszła 
do domu Grzeszolskich. Tu za 
pewne stać musiały łóżka 
Grzeszolskich... Tu nad ranem 
znaleziono zwłoki ś. p. Anny 
Grzeszolskiej... 

wyobraźni naszej widzi- 
my krzątającą się pocieszną 
figurkę dr. Anisfelda. Widzi- 
my jego błędne, przestraszo- 
ne oczy i nieporadne ręce, za- 
jęte robieniem zastrzyku tru- 
powi. 

Wszyscy mówią półgłosem: 
wszyscy szanują majestat 
śmierci. 

Ale są dwa wyjątki, dwa, 
ale jakież charakterystyczne. 

Bo oto pomiędzy Grzeszol- 
skim a Kuczalską, która jest 
również obecna, wybucha 


cyjnego w możliwie jak naj- 
szybszym czasie i w sposób 
zapewniający jak najlepsze 
wykorzystanie uruchamia- 
nych kredytów dla zatrud- 
niania bezrobotnych. Wresz- 
cie ustalono, że do Świąt Wiel 
kanocnych zosłanie przekaza- 
na do dyspozycji urzędów 
wykonywujących roboty in- 
westycyjne, dalsza kwota w 
wysokości 15 miljonów zł. 
Ponadto — na podstawie 
ustawy o dodatkowych kre- 
dytach na r. 1935/36, uchwa- 
Jonej przez Izby, Ustawodaw- 


spór ca do przeznaczenia po- 
szczególnych pokojów. 

Spór ten rozstrzyga... stara 
Bugajowa, która w rezultacie 
przyznaje, że informacje 
Grzeszolskiego są słuszne. 
aja jeszcze raz zabie- 
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to przyniosła pod pachą 
małe zawiniątko, z którego 
w pewnym, momencie wyjmu- 
je 2 części garderoby. 

— To proszę sądu — wo- 
ła — sukienka Lelusi, a to jej 
bluzeczka. Niegodziwcy mó- 
wili, że ja te rzeczy ukradłam. 

— To nieprawda — odbija 
się o ściany e głos 
Kuczalskiej. Ja wszystko za- 
chowałam jak relikwję. Jej 
sukienka i bluzczyna są dla 
mnie świętością. a on (wskazu- 
je na Grzeszolskiego) kazał to 
wyrzucić na śmietnik. 

Z korytarzyka prowadzą 
wewnętrzne schodki na 
strych. Urządzono tu pó po- 
kój, w którym mieszkał po 
śmierci żony Grzeszolski, od- 
dając sypialnię na użytek 
dzieci. 

Wizja domu śmierci żakoń- 
czona. 

Udajemy się do pobliskie- 
go domku, gdzie mieściła się 
fabryczka Grzeszolskiego. 
Dziś jest zamknięta na wszy- 
stkie spusty i opieczętowana. 

Składa się z kilku sal. 
Wszystkie toną w kurzu i 
brudzie. Dawniej odbywała 
się tu praca. 

Dziś jest cmentarzyskiem 
maszyn i rupieci. 

Czyż przez tę salę prze- 
szła śmierć? 

Trudno się oprzeć wraże- 
niu, że naprawdę i przez tę 
fabryczkę przeszedł huragan, 
niosący zniszczenie temu, co 
żyje. 

Wzrok szuka jakiegoś przed 
miotu, który ocałałby z tej 


ra 


cze — będą uruchomione kre- 
dyły: w Min. Rolnictwa — 
700,000 na pomoc dla drobne- 
go rolnictwa, 400,000 na po- 
inoc siewną, w Min. Opieki 
Społecznej — 700,000 dla lud 
ności dotkniętej klęskami e- 
lementarnemi. 


Wreszcie będzie otwarte do 
datkowo 4,500,000 zł, poczy- 
nając od kwietnia r. b. dla 
Fu..duszu Pracy na akcję za- 
trudnienia na wsi, zwłaszcza 
w województwach wschod- 
nich, 


ruiny, 

Jest. 

To gromna szafa i 8 olbrzy» 
mich skrzyń. W nich nic inne- 
go tylko książki. 

Ileż ich tu jest i jakie? Każ- 
da dziedzina wiedzy jest tu 
reprezentowana. Jest i „kapi- 
tai“ Karola Marksa i „Teorja 
względności” Alberta Finstei- 
na i „Krytyka czystego rozu- 
mu“ Emanuela Kanta. Są 
książki z dziedziny chemji, 
metalurgji. Nie można nawet 
wyliczyć rodzaju. 

A jednak jak olbrzymie i 
szerokie zainteresowania miał 
Grzeszolski! 

Czy na tem tle owa „Me. 
dycyna sądowa“ jest takiem 
niecodziennem zdarzeniem? 

Oprócz książek szczególną 
puoso ściąga zbiór fotogra- 


ij. i 
Wszystkie przedstawiają 
Grzeszolskiego, Jedna z nich 
jest dość charakterystyczną: 
(Dokończenie na str. ?-ej.) . 


NISKA CENA — DOGODNE 
RATY SPECJALNE WARUN= 
KI SPRZEDAŻY za POŻYCZ- 
KĘ NARODOWĄ 
udostępniają najszerszym ko« 
łom publiczności nabycie dó- 
skonałych odbiorników ECHÓ 


Bliższe informacje j sprzedaż w skle- 


pach radjowych: Szpitalna 9, Szpi« 
talna 14, Chmielna 45, Jerozolimska 
6, Mokotowska 41. Marszałkowska 6, 
Marszałkowska 41, Marszałkowska 
114, Marszałkowska 146, Marszał- 
kowska 154, Zielna 11, Krakowskie 
Przedmieście 42/44, Mazowiecka 16, 
Bielańska 2, Graniczna 13, Żabia 4, 
Elektoralna 30, Leszno 25, Żelazna 
75-a, Wolska 28, Czerniakowska 196, 
Nowy Świat 7, Al. Szucha 11, Święto- 
jerska 34, Żoliborz Mickiewicza 27, 
Praga Wileńska 15, Targowa 69 i 
Grochowska 58-a oraz sklep PZT 
Krakowskie Przedmieście it. 


SPRZEDAŻ ZA POŻYCZKĘ NARO- 


DOWĄ (przy dopłacie reszty należ- 


gotówką) w POWYŻSZYCH 


ności 


SKLEPACH lub bezpośrednio wPZT 


PAŃSTWOWYCH __ ZAKŁA- 
DACH TELE I RADJOTECH- 
NICZNYCH 
w Warszawie, Grochcwska 26/34 


M 
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Ukam 
Dłużmnicy 
Kawiarnia „Zakątek“ na No 


winiarskiej jest miejscem > 
kań drobnych kupców. W ka- 


wiarni tej stale panuje pół- 
mrok, jak twierdzi vlaci 
dla wygody gości. żeby wierzy 
ciele nie poznawali swoich 
dłużników. 

Z tej samej przyczyny każ- 
dy stolik jest przykryty dłu- 
gim obrusem, żeby się można 

yło schować przed ścigają- 
cym wierzycielem. 

Do tej właśnie kawiarni 
wchodzi pan Kaufman i widzi 
jak z pod stolika, ciężko sapiąc 
wyłazi jego znajomy buchal- 
ter, pan Pipman. 

— Panie Pipman! — uśmiech 


nal się Kaufman. — pan 
wyprawia. 
— Uf! — sapnął Pipman 


ocierając z czoła pot. — Myśla 
łem, że się uduszę. Dwie gv- 
dziny musiałem siedzieć pod 
stolikiem, 

— Przed kim? 

— Co, przed kim? 

— Przed kim pan się scho- 
wał? 

— Przed moim krawcem. 
Jeż mu od roku jestem winien 

wieście złotych. On mnie ni- 
gdzie nie może znaleźć i aku- 
rał tutaj musiał przyleźć. 

Siedziałem spokojnie i pı- 
łem kawę ı nagle on staje we 
drzwiach z jakimś facetem. 
Mnie jeszcze teraz serce bije 
tak się przerazilem. Na szczęś 
cie zdążyiem się schować pod 
stolik, 

— He, he! — zaśmiał się Ka- 
ufman. — No i co?.. 

Pipman opadł zmęczony na 

zesło. 

— Panu się dohrze śmiać... 
Ale spróbuj pan tak posie- 
dzieć dwie godziny, pod takim 
małym stolikiem. lam nawet 
usiąść nie można, najwyżej 
można kucnąć.., 

l wysunąć się w żaden spo- 
sób nie moglem, bo oni usiedli 
obok. Myślałem, może posie- 
dzą z pól godziny, wypiją ka 
wę i pójdą. Ale skąd? Zaczęli 
wspominać swoje przeżycia z 
wojny europejskiej. Od począt 
ku, od wybuchu wojny... | 

Mnie już zemdlaly nogi, 
już stracilem oddech, a oni dv- 
piero dojechah do 1916 roku. 
A przecież wojna trwała do 
19i8-go! Rozumiesz pan? Ja: 
już się zalewalem potem pod 
stolikiem, już, już bylem blis- 
ki omdlenia i mnie czekaly| 
jeszcze cale 2 łata wojny, aż 
oni skończą. 

Na szczęście tego faceta co' 
był z moim krawcem zawołali | 
do telefonu i po chwili on wró- 
cił 1 powiedział: 

— Panie Szwarc, bardzo m! 
przykro, muszę wyjść... 

aulman, który z  uśmie- 
chem słuchał opowiadania bu- 
chaltera Pipmana, nagle prze- 
stał się uśmiechać i złapał Pip 
mana za rękę, 

— (ooo? Pański krawiec na 
zywa się Szwarc(... ja już go. 
obuza szukam od trzech ty- | 
godni! Mnie się należy od nie- 
go 300 złotych! Gdzie on jest?! 

Pipman rozejrzal się iwi- 
docznie cos spostrzegł, bo uś- 
miechnął się dobrodusznie. 
Widzisz pun ten pantofel 
wystający, tam z pod stolika? 
He, he! Role się zmieniły... 
Szwarc widocznie widział jak 
pan wchodził do kawiarni i 
teraz on się schował pod stolik. 

Kaufman zgrzytnąi zębami... 

— Już ja go łobuza wycią... 

Nie dokończył, gdyż nagle 
spostrzegł nowego gościa któ- | 
ry wszedł do kawiarni... 

— Psiakość! — mruknął. — 
Idzie Cymerman, któremu je- 


[= ma | 
Przegrali sprawe z braku decyzji! 


Dziś pozostaje już tylko wyścig zbrojeń 


A więc Rada Ligi Narodów 
odroczyła się. To piękne słów 
ko ma zastąpić inne, znacznie 
dosadniej i ściślej określające 
rzeczywisty stan rzeczy: wszy 
stko rozeszło się po kościach, 
nie udało się przeprowadzić 
jakiegoś solidarnego kroku 
przeciwko Niemcom. 

Od pierwszej chwili zaryso- 
wał sią dwa odmienne stano- 
wiska: francuskie i angielskie. 
Francja, która domaga się ja- 
kichś sankcyj wobec Niemiec 
i Anglja, która takim krokom 
była niechętna i zmierzała do 
osiągnięcia jakiegoś kompro- 
misu. Stanowisko Francji by- 
ło od pierwszej chwili trudne. 
l to nie z powodu zachowania 
się Anglji, ale własnego postę- 
powania. 

Niemcy zgwałciły traktat lo 
carneński. Odnośnie do tego, 
nikt nie ma żadnych wątpliwo 
ści. Postawiły one wszystkie 
państwa wobec faktu dokona- 
nego. Wiadomo powszechnie, 
że w polityce nie stosuje się 
zasad Ewangelji Świętej. Za 
otrzymany policzek nie odpła- 
ca się chlebem. 

Wszyscy doskonale wiedzą, 
że Francja nie chce wojny. l- 
dee antywojenne może nigdzie 
nie wrosły tak głęboko w spo- 
leczeństwo, jak we Francji. 
Skoro więc Niemcy złamały do 
browolnie przez siebie podpi- 
sane umowy i czyn ten stano- 
wi zagrożenie bezpieczeństwa 


Francji, wówczas Francja po- 
winna była na ten krok odpo- 
wiedzieć. Tego Republika 
Francuska nie uczyniła i to 
był pierwszy zasadniczy błąd, 
który musiał za sobą pociąg- 
nąć wszystkie inne  następ- 
stwa, a przedewszystkiem to, 
że polityka zagraniczna Nie- 
miec odniosła i odniesie wielki 
sukces. 


W ieliśmy, że Francja 
nie chce wojny, ale jest do 
niej już przygotowana, nato- 
miast Niemcy, mimo zaklęć o 
miłowaniu pokoju, są stupro- 
centowo wojenno nastawieni. 
Tam pacyfistycznych zwro- 
tów może używać jedynie Hit 
ler albo minister wojny gen. 
Blomberg. Przeciętny obywa- 
tel płaci za przekonania pacy- 
fistyczne swoją wolnością. Wi 
dzimy więc, że zachodzą zasa 
dnicze różnice w nastawieniu 
obu wymienionych państw. 
Ale w odróżnieniu do Francji, 
Niemcy mimo wielkich hała- 
sów, nie sa jeszcze dziś przy- 
gotowane do zbrojnego starcia 
i dlatego go unikają. 

Gdyby francuscy mężowie 
stanu myśleli logicznie do koń 
ca, wtedy musieliby sobie po- 
wiedzieć: na krok Niemiec, 
stawiających nas wobec faktu 
dokonanego, odpowiadamy ta- 
kiemże samem posunięciem. To 
znaczy, Francja zarządziłaby 
mobilizację i obsadziła conaj- 


Dzieci lubią myć się w obfi- 


tej i pachnącej planie mydła 


"DER 


mniej przyczółki mostów Nad 
renji Oczywiście brzmi to, 
jak zapowiedź wojny. Ale: 
tylko, jak zapowiedź. Jeśli: 
bowiem zważymy, że ani 
Francja, ani Niemcy nie chcą 
w tej chwili wojny, zresztą jak 
i większość państw w Europie, 
zrozumiemy, że taka 
wiedź Francji nie oznaczałaby | 
wszczęcia kroków wojennych. | 
Byłoby to tylko zaskoczeniem ' 
Niemiec, które li-tylko dlate- 
go odważyły się na obsadze- 
nie wojskiem Nadrenii, bo lı- 
czyły się, że Francja... zwróci 
się do Ligi Narodów. Niemcy 
cofnęłyby swoje wojska z Nad 
renji, Francja "Na się 
z terenu Rzesz iemieckiej | 
zwolniła zmobilizowane roczni 
ki, a Rada Ligi Narodów za- 
pisałaby na poczet swojego 
rachunku zlikwidowanie groź 
nego zatargu. 

Stało się inaczej. tak jak 
rząd niemiecki przewidział. W 
tych „warunkach rokowania 
byly zgóry skazane na niepo- 
wod iiie Jeszcze ubiegłego 
tygodnia stwierdziliśmy, że 
Niemcy nie wycofają swoich 
wojsk z Nadrenji. | nie pomy- 
liliśmy się. lnaczej naprawdę 
być nie mogło. Pozycja Fran- 
cji była od pierwszej chwali 
zła i to z własnej winy. 

Dyplomaci rozjechali się, nie 
załaiwiwszy niczego. Jedynie 
Niemcy zyskali. Bezpośrednio 
po demonstracyjnych wybo- 
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rach, które się dziś odbywają 
kanclerz Hitler przedłoży rd 
plii swoje nowe MpBieycii 
owań. Rozpocznie się dlug" 
okres rokowań. Przypuśćm 
nawet, że nie doprowadzi 08 
do niczego, że Niemcy nic wić 
cej nie uzyskają, że pozostś* 
ną w swojej obcenej sytuacj” 
to znaczy, że zyskali już bar” 
dzo wiele. Nie dopuścili d0 
bloku mocarstw przeciwko 50% 
bie, uniemożliwili sojusz añ“ 
gielsko-francuski. Opinja ae: 
gielska nie chce sojuszu, gdy 
równa się wojnie. A to j 
chyba bardzo wiele. 

Znowu wraca natrętne pyt“ 
nie: co będzie dalej? Odp% 
wiedź jest jasna: gwałtowsy 
wyścig zbrojeń. Narody zbroić 
się będą w szalonem tempie. 


ŚWIATÓWEJ MARKI 


Gilot 
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Dziesieć lat pracy dla kupiectwa 


Chlubny jubileusz dziesię- 
cioletniego istnienia, obchodzi 
w dniu dzisiejszym Centralny 
Związek Kupiectwa Detalicz- 
nego, posiadający, jak wia- 
domo, Fije i agendy ua ca- 
lym niemal terenie Rzeczy- 
pospolitej. 

Chlubny, nie ze względu na 
długi, bądź co bądź, okres 
istnienia, ale ze względu ua 
ogrom pracy, którą ma za so- 

ą! 

Brak organizacji w drob- 
nem kupiectwie detalicznem, 
brak wspólnego języka poro- 
zumiewawczego, brak wspól- 
nej i konkretnej polityki ryn 
ku. odczuwali nietyle może 
sami kupcy, ile nieprzeliczo- 
ne rzesze ich odbiorców — 
konsumenci. 

Ale dobrą opinję starego ku 
piectiwa podważyły nałeciało- 
ści — żywioły nowe i nieod- 
powiedzialne, zwłaszcza w po 
czątkach odrodzenia Państwa 
Polskiego. Pamiętamy dobrze 
te przykre czasy rozwielmoż- 
nionego paskarstwa, czasy bez 
klasy i etyki kupieckiej — pa 
noszenia się lichwy. 

Miałożby to znaczyć, że 
kupiectwo detaliczne, jako je 
den z najliczniejszych stanów 
handlujących, pracowało nie- 
uczciwie na swych placów- 
kach, czy, że wdarli się do je- 
go szeregów ludzie niepowo- 
łani, dla których stan kupiec- 
ki był okazją do karygod- 
nych spekulacyj? Sprawiedli- 
wość każe powiedzieć: tak. 

Pierwsze lata Niepodległo- 
ści dawały jak najszersze po- 
| ETU" a 
stem winien 500 złotych... Od- 
suń się pan prędzejł... Ja się 
też muszę schować pod stolik. 


Napoleon Sądek. 


le dła rozwoju handlu. Wybie 
dzony kraj wszystko mógł na- 
bywać i wszystko nabywał. 
Nie było w tych warunkach 
większych możliwości wzbo- 
gacenia się, jak w handlu. 
Garnęli się też do niego wszy- 
scy. Ludzie o najróżnorodniej 
szych pojęciach etycznych, lu 
dzie o nairóżnorodniejszych 
wartościach społecznych. Na- 
rybek handlujących wzrastał 
z dnia na dzień, a im większą 
przedstawiał się cyfrą, tem 
gorszy garnął do siebie ele- 
ment. 

Potrzeba odbagnienia han- 
dlu detalicznego była zatem 
najistotniejszą potrzebą go- 
spodarczą i społeczną dal- 
szych lat kształtowania się na- 
szej rzeczywistości polskiej. 
A pierwszym realnym kro- 
kiem. jaki postawiono w tym 
kierunku, było stworzenie 
wielkiej powszechnej organi- 
zacji kupiectwa detalicznego. 

Organizacja taka powstała 
w roku 1926 pod nazwą Cen- 
tralnego Związku Kupiectwa 
Detalicznego w Warszawie i 
w dniu dzisiejszym święci 
swój jubileusz dziesięciolecia. 

Jeśli osądzać zasługi tej or- 
ganizacji, to niesposób prze- 
cież przemilczeć faktu. że wła 
ściwie pierwsze lata działal- 
ności Związku, to lata silnego 
natężenia kryzysu, lata syste- 
matycznie arszającej się 
koii nktu EM opoliarezeRÓB 
1930, 51, 32, aż do chwili obec- 
nej, musiały zatem krępować 
wszelką ciane" twórczą 
kosztem ratowania kupiectwa 
przed zagrażającą mu ruiną. 

I oceniając pracę Związku 
przez dziesięcioletni okres je- 
go istnienia z tej właśnie stro | 
ny, stwierdzić należy, że bi- 


lans ten jest zadziwiająco po- 
zytywny. 

Jeśli jeszcze nie calkowicie, 
to przecież w wielkiej części 
zdolano w tym krótkim okre- 
sie odczyścić nasz rynek deta- 
liczny z elementu jak naj- 
mniej pożądanego. Prace w 
ierunku prowadzone są 


tym 
dalej i niezmordowanie. Wy- 
sunięty przez Związek pro- 


jekt wprowadzenia cenzusu 
kupieckiego, stworzy w tym 
kierunku niewątpliwie wielki 
krok naprzód. 

Siłą rzeczy przecież musi 
się wytworzyć między kcnsu- 
mentem, a kupcein stosunek 
wzajemnego zaufania, a tego 
zaufania nie można, niestety, 
mieć w wypadkach, gdy sprze 
dający traktuje swój zawód, 
jako konieczność życiową, ja- 
ko środek przejściowy do ja- 
kiejś innej, wyimaginowanej 
karjery lub — pc?rostu — 
drogę do łatwego zdobycia 
pieniędzy. 

Dziesięć lat niezmordowa- 
nej pracy Centralnego Związ- 
ku Kupiectwa Detalicznego 
przedstawia się w poria 3 ty- 
sięcy zrzeszonych przedsię- 
biorstw detalicznych oraz 40 
oddziałów na prowincji. 

Dodać do tego należy, że 
związek stworzył sobie własne 
agendy, jak: Biuro Porad 
Prawnopodatkowych, placów- 
kę kredytową pod nazwą „Ka- 
sa Kupiectwa Detalicznego", 
Kasę Pogrzebową, hurtowni 
towarów  kolonjalnych „Sto- 
winkol“, a obecnie organizuje 
kase bezprocentowego kredy- 
tu dla niezamożnych kupców. 

Z działalnością Związku. w 
najściślejszem tego słowa zna- 
czeniu, poznaliśmy Czytelni- 
ków kilkakrotnie zreszta. 


wskazując przytem zdecydo* 
wanie na korzyści, jakie z Í 
formy organizacyjnej wyc 4 
gają, tak kupcy, jak konst 
menci. 

Z okazji dziesięcioletniegć 
jubileuszu, składamy tą drogå 
Centralnemu Związkowi KU? 
piectwa Detalicznego życze” 
nia dalszego, jak najpom śk 
niejszego rozwoju dla dobré 
swych członków, szerokich 
rzesz konsumentów, oraz C% 
łego uaszego życia gospodaf 
czego. 

Uroczystości jubileuszowć 
rozpoczną się dzisiaj, o godz” 
nie 10 rano, uroczystą ms% 
św. w Ly So Dominikó* 
nów przy ulicy Freta, pocze”” 
nastąpi pochód  kupieciwł 
przez miasto, ulicami: Dłuś 
Miodową, Krakowskiem Prz t 
mieściem, Trębacką, Marsz8 
ka Focha, do Ratusza, gd 
w sali Rady Miejskiej odb% 
dzie się o godzinie 12 urocź 
sta akadenija. 

Podobne uroczystości jab 
leuszowe odbędą się we wsz 
stkich oddziałach Związku. 


Kamienie 
zólciowe 
jog” 


wstają wskutek złego funkcj 
owania wątroby. Stosujcie zioła 


CHOLEKINAZA 


H. Niemojewskiego, które 

stematycznie wzmagają czy a” 

wątroby i wydalają z organiz, 
t$ 


szkodliwe produkty przemiany 
terji — Warszawa, Nowy Świe gf 
Apteki i składy apteczne. Bros? 

bezpłatnie. 
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Niesamowite wyczyny prze! 


tytniczek 


Podwójne dna, wydrążone laski, tresowane psy, trumny i t. p. 


Wytworne i bogate panie a- 
merykańskie, które udają się 
do Europy, niejednokrotnie 
chcą stamtąd przywieźć do 

raju brylanty, More w Euro- 
pie kosztują o wiele taniej. 

„O tem dobrze wiedzą urzed- 
nicy celni. To też przestarzałe 
ortele, jak zaopatrywanie ku- 
[rów w podwójne dna, wydrą- 
żone laski, parasole, obcasy i 
podeszwy, wyszły już z mody. 
iównież przemycanie klejno- 
łów w mydle lub w tubce z 
kremem do golenia nie daje po 
żądanych wyników. Przemyt- 
nicy muszą się posiugiwać bar 
ziej przebieplemi sposobami. 

Dość szczególny sposób wy- 
nalazł pierwszy oficer pewne- 
go parowca kursującego mic- 
zy Nowym Jorkiem a Ha- 
vrem. Za każdym razem, gdy 
statek dobijał do portu nowo- 
Jorskiego, oficer zeskakiwał na 
ąd i zamieniał ze swą żoną 
ardzo diugi pocałunck. Na- 
stępnie oficer żegnał żonę. Pro- 
Sil ją, by poszła do domu, on 
zaś tam się uda, jak tylko pa- 
sażerowie opuszczą statek. Pe- 
Wnego razu jeden z urzędni- 
ków celnych spostrzegł, że po 
pocałunku żona oficera starau 
nie ociera wargi chusteczką. 


Urzędnik doszedł do niej i pro 
Sił, by mu wręczyła chustecz- 
kę. Znajdował się w niej wielki 
ujament, 


Przed rokiem przybyła do|i okazało się, że w nim są u- 


Nowego Jorku jakaś wytworna 
pani. Pod ramieniem trzymała 
małego pekińskiego psa, otu- 
lonego w płaszczyk. Na brzegu 
na ową kobietę czekał jakiś 
mężczyzna. Gdy piesek ujrzał 
go, wyrwał się swej pani, po- 
biegł do owego pana i zaczął 
go pieszczotliwie lizać. W pew- 
nej chwili właścicielka psa 
krzyknęła do owego pana, by 
zawiadomił jej siostrę, że przy- 
była. Mężczyzna oddalił się, 
cheąc wykonać jej polecenie. 
Piesek pobiegł za nim. Wów- 
czas urzędnik celny zatrzymał 
owego pana. Zwrócił bowiem 
jego uwagę płaszczyk psa. 
Czujne oko urzędnika nie omy 
lilo się. Z psa zdjęto płaszczyk 


kryte klejnoiy na setki tysię- 
cy dolarów. 

Przed pewnym czasem jakaś 
młoda kobieta w stroju żałob- 
nym towarzyszyła trumnie, w 
której leżał jej zmarły w Euro- 
pie mąż. Chciała, by zmarły 
został pochowany w ojczyźnie. 
Urzędnicy pełni współczucia 
pomogli jej w szybkim czasie 
załatwić wszystkie formalnoś- 
ci. Tylko jednemu starszemu 
inspektorowi trumna wydała 
się podejrzana. Kazał ją prze- 
szukać. Okazało się, że w tru- 
mnie wcale nie leżały zwłoki 
męża owej kobiety, lecz jakie- 
goś innego mężczyzny. Poza 
tem w trumnie znajdowało się 
tyle djamentów, że gdyby prze 


W Budapeszcie zdarzył się, py“ do Budapesztu krajowi 


w tych dniach niecodzienny 


wypadek: w areszcie, w któ-| szenkowi. 


rym przebywają złodzieje 
kieszonkowi i drobni prze- 
stępcy, wybuchł nagle strajk 
głodowy. Strajk trwa już trzy 
dni i władze nie znalazły do- 
tychczas sposobu i nie mogą 
go zlikwidować. 

Corocznie w marcu zjeż- 
dżają się na „gościnne wystę- 


Zdjęcie nasze przedstawia obfity połów morświni-delfinów 
ałtyckich, złowionych przezpolskich rybaków w ilości 18 
Sztuk o wadze od 75 do 150 kg. i przewiezionych na ku- 
trze „Bór 16“. Widzimy moment wyładowania tych szkod- 
ników z kntra na molo w porcie rybackim Hel. 


W Sztokholmie żyje niejaki p. Knut Engelbrektsson, któ- 

ty zdobył swoisty rekord: mianowicie używa 150 lasek 

Spacerowych. Zdjęcie nasze przedstawia p. Ebgelbrektsso- 

Ra przy swoim zbiorze lasek w jego prywatnem mieszka- 
NIU. 


i zagraniczni złodzieje kie- 
Pod koniec marca 
bowiem w Budapeszcie otwie- 
ra swe podwoje wielka wy- 
stawa rolnicza, podczas któ- 
rej w mieście panuje ożywio- 
ny ruch. Jest to bardzo ko- 
rzystna okoliczność dla zło- 
dziejów. W dużym tłoku mo- 
gą oni bez trudu opróżniać 
kieszenie podróżnych. Orga- 
ny policyjne zdołały ustalić, 
że w ciągu ostatnich dni przy- 
hyło już do Budapesztu wie- 
lu złodziejów, którzy niejed- 
nokrotnie byli notowani w 
policji budapeszteńskiej. 

Władze, chcąc zabezpieczyć 
przybywających na wystawę 
przed niemiłemi skutkami 
„pracy“ doliniarzy, postano- 
wiły ich unieszkodliwić, W 
związku z tem, zawiadomiono 
recydywistów - złodziejów, 
którzy na mocy starego zwy- 
czaju węgierskiego znajduję 
się pod stałym dozorem poli- 
cji, by nie pokazywali się na 
bardziej ożywionych ulicach 
i placach, w teatrach, autobu- 
sach, ani w tramwajach. Mo- 
gą przebywać w śródmieściu 
tylko w określonych dniach. 
Kto nie usłucha tego zawiado- 
imienia, będzie osadzony w 
areszcie na przeciąg 6 miesię- 
cy. 

Policjanci otrzymali pole- 
cenie, by bacznie się przy-| 
glądali przechodniom na uli- 
zy. Gdy tylko zauważą kogoś 
podejrzanego, tego natych- 
miast mają odstawić do wię- 
zienia. Dzięki temu w bardzo 
krótkim czasie za kratami 
znalazło się około 30 złodzie- 
jów kieszonkowych. Wśród 
nich znajdują się również tak 
zwani „arystokraci“ — złodzie 
je nienagannie ubrani, którzy 
kręcą się między publiczno- 
śrią teatralną i okradają ją. 

Energiczne środki ostrożno- 
ści, przedsięwzięte przez wła- 
dze bezpieczeństwa wywołały 
wielkie niezadowolenie świata 
podziemnego. Zrazu wnoszo- 
no do władz prośby, by aresz- 
towanych wypuszczono na 
wolność. Gdy to nie odniosło 
żadnego skutku, przestępcy 
zaczęli szukać protekcji, wy- 
stosowali do komisarzy poli- 
cji listy z pogróżkami i stoso- 
wali inne mełody teroru. Lecz 
i to nie dało pożądanego wy-| 
E — EEE |OD | OG 


Czy jesteś członkiem LOPP | 


mytniczce udał się ten fortel, 
zarobiłaby setki tysięcy dola- 
rów. 

Z tego wszystkiego jasno wy 
nika, że jest rzeczą prawie nie 
możliwą przemycać klejnoty 
do Stanów Zjednoczonych. Nie 
tylko wyłącznie z lego powo- 
du, że urzędnicy celni mają 
bystry i wyrobiony wzrok i za- 
trzymują tych wszystkich, któ 
rzy wydają się im podejrzani. 
Specjalni agenci związku ame- 
rykańskich  szlifierzów i im- 
porterów klejnotów obserwują 
kupujących wszystkich więk- 
szych europejskich jubilerów 
i szlifierzy. Jeśli jakiś Amery- 
kanin nabywa zagranicą klej- 
noty, urząd celny amerykań- 
ski w bardzo szybkim czasie 


Strajk głodowy przestepców 


niku. Wówczas zatrzymani 
wpadli na pomysł urządzenia 
głodówki. Nie przyjmują żad- 
nych pokarmów, choć władze 
więzienne dostarczają im sma 
kołyków z najlepszych re- 
stauracyj  budapeszteńskich 
»a koszt rządu. 

Kierownik aresztu używa 
wszelkich możliwych sposo- 
bów, by zlikwidować strajk. 
Ma zamiar zastosować sztucz- 
ne odżywianie. Więźniom si- 


łą będzie się wpychać w usta 
środki odżywcze i oliwę. 


Dzięki pięknemu położeniu 
chosłowackiej schronisko P. 


jest o tem poinformowany i po 
powrocie z zagranicy nabywcę 
poddaje szczegółowej rewizji. 
Trzecia część wartości zabra- 
nych klejnotów zostaje wręczo 
na donosicielowi, nawet wów- 
czas, gdy ten z pewnych wzglę 
dów nie chce podać swego na- 
zwiska. 

Czasem jednak udaje się ko- 
muś mimo wszystko przemy- 
cić klejnoty. Lecz i tych szczę 
śliwych przemytników wytro* 
pią urzędnicy celni. Tego ro- 
dzaju wypadek zdarzył się z 
pewna wytworna kobietą z naj 
»ogatszego środowiska nowo- 
jorskiego. Pewnego wieczora 
siedziała ona w loży w ope- 
rze. Nagle na progu ukazał się 
jakiś elegancki jegomość w 
smokingu, który poruszył spra 
wę jej kolji z pereł. Owa pani 
kupiła ją rzeczywiście w Eu" 
ropie. Agent związku amery- 
kańskich jubilerów zawiado- 
mił jednak o tem władze cel- 
ne ze znacznem opóźnieniem. 
Udało się więc przemytniczce 
w jakiś przebiegły sposób u- 
kryć je przed okiem urzędni- 
ków celnych. Tego wieczora 
nosiła je po raz pierwszy. Przy 
były urzędnik chciał je od niej 
zabrać. Elegancka pani oświa 
czyła, by ją zostawił w spoko- 
ju, że nazajutrz załatwi tę spra 
wę w urzędzie celnym. Rzeczy 
wiście nazajutrz przybyła do 
urzędu celnego i po długich tar 
gach zapłaciła za cło 15.000 do- 
larów. 


na samej granicy polsko-cze- 
T. T. na Przełęczy Tatarskiej 


w Jabłonicy, cieszy się wśród szerokich rzesz turystów du- 
żą popularnością. 


W obliczu poważnej sytuacji politycznej w Europie, a 
zwłaszcza w związku z zatargiem  niemieck o -francusko- 
belgijskim, armja neutralnej Szwajcarji uzupełniła i zmo- 
dernizowała swój sprzęt wojenny. Dozbrojenia szwajcar- 
skie objęły siły lądowe i powietrzne. Na zdjęciu naszem 
nowy typ bomb, które zostały ostatnio nabyte przez armję 
szwajearską, dla nżytku lotnictwa wojskowego. 


Sir. 4 


W hotelu dla żebraków warszawskich 


zazdrości pełnej misy żebrakowi 


Niejeden bezrobotny 


Może to nawet Śmieszne, ale 
w każdym bądź razie prawdzi 
we, Idealna forma ubóstwa, 
jaką jest niewątpliwie że- 

aotwo, stała się rżeczą za- 
każaną ito w dobie tiak nie- 
głychanie ciężkiego kryzysu. 
Ńie wolno więc żebrać, 

Nie mamy zamiaru bynaj- 
ńiniej domagać się dla żebtac. 
twa praw obywatelskich, pra- 
gaz raczej przejść się k'l- 

a kroków za niecodzienną 
już dziś w Warszawie posła- 
cią zawodowego żebraka i od- 
prowadzić go aż do domu eta- 
powego przy ulicy Przebieg 3. 

POŁÓW ŻEBRAKÓW. 

Właśnie w Ogrodzie Saskim 
zrobił się szum niepospolity. 
Kalecy o jak najbardziej wy- 
myślnych delegliwościach, w 
oczach naszych zdrowieją i 
padzą gdzieś przed siebie. jak 

urczęła niewinne na widok 
jastrzębia. Stary dziad odzy- 
skał naglę nogę, inwalida wo- 
jenny ręce sobie odwiązał, 
slepy staruszek przejrzał na 
oczy i neieka. Zdaleka tylko 
postępuje dwóch policjantów, 
rozglądających się bacznie po 
parkowych alejach. 

I niewiadomo z jakiej przy- 
ćżyny, Czy z powodu zamy- 
ślenia, czy z braku sił, zawie- 
fuszył się po drodze jakiś nie- 
aiw O zoo" | 


Rhea RMASKIR 
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szczęliwiec, który wpadł w 
ręce władzy. 
— Znów żebrzecie?! 


— Ano.. tak niby na to wygląda... 


= = to i pójdziecie z nami. 
— Po prawdzie mówiąc, 
nów diey, to i wole. [jk Lp 
mniej spokojnie sobie ezlowiek tro- 
"AJ rr A ogezóńydi 
etce yjne 
chudopachołka” do maibliższego ko 


misarjata na A iłowiczow- 
ską, Nie ma nawet zamiaru opierać 
się. 


— Wszy macie na nowo? 

— Ano od ostatniego razu obemli 
mie znownj., Tera sie człowiek od 
tego bractwa troche uwolni. 

ZNAJĄ ICH TU, 
JAK TRZY GROSZE 

W komisarjacie zmają że- 
braków, jak wybitnych prze- 
"tępców. Wiedzą, że ten uda. 
je beznogiego, tamten Slepe- 
go, a jeszcze inny bezrękiego. 
Wiedzą, że ten żebrze w Ogro 
dzie Saskim, tamten le- 
lopolem, a game imiy po do- 
mach obchodzi, Wiedzą, że 
ten się nazywa Koczaj, tam- 
ten ma swoją chałupkę, którą 
mu dzieci zagarnęły, a jeszcze 
iniy kradnie przy każdej o- 

azji. 

— Do domn eta edzie- 
cie — ae przo- 
downik, 

— Auo wiem panie komisarza, 
wiem, przecie io już czwarty raż 
bedzie, śbo może i piąty. 

io już wam to ale robi róż. 
Mity ta. 

lat Ano, do wszystkiego człowiek 
się przyzwyczaili. 

Przytrzymany przebywa w komi- 
sarjacie do chwili, aż zajedzie ka- 
reika z Domu Etapowego i zabie- 
rze go ma ulicę Przebieg. Karetka 
ta jeździ eodziennie w godzinach 
poraanych, objeźdźa wszystkie ko- 
misarjaty I żabiern po drodze wszy- 
stkich przytrzy macych, 

I wlaśnie przy jechala. 

Pacjent nasz wychodzi z 
aresztu policyjnego, żwawo 
wkracza ua stopnie karetki i 
wita się ze starymi kamrata mi. 


dny 


szli z Przebiegu — mówi do ja 

iegoś żebraka o spopielałej 
twarzy — pamiętacie?! 
Gaworzą sobie. Tak im ja- 
koś nie wydaje się to przykre. 
Jadą, jak na urlop obrze 
przepracowanym roku. Jesz- 
cze się nie otrząsnęli z wrażeń 

nia powszedniego, ale widać, 
Że to niebawem nadejdzie. 


ZA CZERWONYM MUREM 


Zajeżdżamy właśnie na uli- 
cz Przebieg pod, czerwoną ce 
glą wykończony, budynek nr. 
3, Odrutowane parkany świad 
czą, że jest to dom odosobnie- 
nia, Karetka wjeżdża przez 
szeroką bramę. 

Jesteśmy więc_na terenie 
warszawskiego Domu Etapo- 
wego dla żebraków. 

rzytrzymani sprawiają tu 
wrażenie dobrych znajomych. 
Część tylko rozgląda się po ob 
szernem podwórzu i miny ma 
niepewne. 


NIEPRAWDOPOBNE. 


-— Przepraszam bardzo, ale 


Rażem my przecież wy-| nie zauważyłem pani. 


Po chwili wzywają wszyst- 
kich do kancelarji. Jest to 
kancelarja posterunku poli- 
cyjnego. 

—- Imię i nazwisko? —- zapytuje 
przodownik. 

— Walerjan Duczek. 

— Walerjan Dnczek, to jnż pew- 
nie trzeci raz n nas?! 

Czwarty... 

— Nawetł... 

— Ano cóż robić, pruie komisa- 
TZU. 

A Walerjanie Duczku idą na- 

stępni. I teraz dopiero odbywa się 
właściwe zakwaterowanie zatrzy- 
manych poprzedzone wszystkiemi 
czynnościami „zapobiegawczemi". 
Idą więc najpierw do łaźni, W 
rzedpokoju Po, w balji na 
rewnianym stołeczku i tu zostają 
odwszeni. Te weszki chodzą sobie 
po balji całemi płutonami. „Ćwiczo 
ne“ bestje! A potem penie, 8il- 
ny prysźnie, który wciska się do 
Każóczo zakątka brudem zarosłego 
żebraczego ciała. 

Po dokonaniu łych czyn- 
ności nagusieńki, jak „niewin 
ny“ pacjent przechodzi do dal 
szego pokoju, gdzie otrzymu- 
je czystą bieliznę i zakładowe 
ubranie drelichowe, poczem 
inneini drzwiami przechodzi 
do celi. 

Korzystając z uprzejmości 
zakładu, zwiedzamy kolejno 
wszystkie pomieszczenia Do- 
mu Ełapowego. 

Sale są widne jasne, porzą- 
dek i czystość wzorowa, łóżka 
czyściutkie, ladnie zasłane i 
śmieżnobiałe „oduszki. 


NAWET TEGO IM NIE WOLNO! 


— [lu bezrobotnych chciałoby w 
takieb warunki": przebywać w, tym 
domat. — rzucam meg w kie- 
runkn dyrektora Doma Et temigi, 

— A fak — odpowiada — tylko, 
la moglibyśmy ich tutaj przy- 
Ją 

« A jak zatrzymacie bezrobotne- 
©, który nie jest zawodowym že- 

rakiem tylko uprawia (eń proce- 
der ż głodu? 

— To nie "ZAC go 
Chyba, że zniszczy kartę 
nega. 


= 


rzy jąć! 
bizs 


Przepis ciekawy i znamien* 
ny! Bezrobotnemu nie można 
się nawet do Domu Etapowe- 
go dostać! To nawel przykro 


brzmi. 
Pensjonarjusze zaj włałe 
Jedzą jä- 


nie przy obiedzie. 
kąś zupę i czarną kaszę 26 
słoniną. Raz na tydzień do- 
stają nawet mięso i raz na ty- 

zień, w piątek mianowici6, 
śledzie. 


— Jak dłago w tym domu prze” 
bywają zapytujemy? 


— Porządek rzeczy jest następ” 
jacy: Z Domn Etapowego przewó* 
żeni są do sądu dla spraw żebra- 
twa na nlicy Złotej, gdzie sąd prze” 
prowadza rozprawę i wyznacza 
rok. Wyroki te są bardzo różne: 
Pierwszym razem żebrak dostaje do 
trzech miesięcy „paki“, drugim r4< 
zem, jeśłi staje się notoryczny 
przestępcą, może dostać i sześć. PO 
ogłoszeniu wyrokn żebrak wraca 
zpowrotem do domu, jeśli kara je” 
go jest krótka, a jeśli skazany z® 
stał na diaższy pobyt, wywożony 2% 
staje do domu pracy przymusowój 


W domn Etapowym na ulicy Prze 
bieg, przebywają mężczyźni, jak 
kobiety. Nie przyjmuje się tutaj ty 
ka nieletnich. Ci podlegaja inny 

rzepisom. Z peusjonarju-zy zná 

omitą większość stanowią męż 
czyźni. 


— Dobrze nam tu jest powiadają: 
Jeść człowiek dostanie, wyśpi się po 
rządnie, popracuję trochę i czefó 
więcej potrzebał Chyba, że papie” 
rosa, ale i tego się dostanie, 
człowiek pracuje w kuchni. 


— Wychodne też macie? 

— A jakże! Można od «¿asu de 
czastt wychodzić, A można także si” 
mo i w domn kogoś przyjąć. Ty 
ko, że niby człowiek wie, że to wie” 
zienie!... 


Kupon porady 


prawnej 


Za grzechy 


je5a Gerdzlukówna żapytgla nagle panią Dra- kończy fu 
jicką! tku. 
~- Slyszälam, że pani wynajęła jeszcze jeden | 


pokój. 
«_ Tak — odpowiedziała Drabicka bardzo za- 


— Jaga? Ty na zabawie? Świat się 
— Więc słę zacznie jeszcze raz o 

Co ty myślisz, że ty tylko możesz się bawić 
Tymczasem uroda Steni ściągała coraz żywsze 


poc 


naoślep i... 
ści z 


ulatywała hen, aż w podniebne szlaki.. Ani py” 
tałam, co za jeden i co robi, cz” pracuje, czy b 
zbija. Baraszkowałam z nim, poszłam na 


doigrałam się... Cale moje oszczędnó” 
„KO., a miałam już ponad tysiączek, wy” 


całego» 


$ 


dowolona. =- Skąd pani wie? 

— Bardzo poprostu, Widziałam, że pani zdję- 
ła kartkę z bramy. 

— Racja. Cóż pani chce? Ciężko jest teraz i 
coraz a, 

«s A któż to wynajął ten 
Kobieta? Panna? iore ai 
Żonaty? Dzieciaty? 

m Pewna młoda pania. 
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aao © © sam a l m dam ©- 
dziawszy, niebardzo mnie to dziwi, bo aredi nië 
grzeszy. Jednem okiem patrzy w jedną stronę, 
a drugiem w drugą. Ale niegłupia, rezolutna i jẹ- 
zyka w gębie nie zapomina, 

w Gdzie pracuje? 

«m Na Woli. W jakiejś cukierence, czy kawia- 
tence: Nie wiem, zresztą, dokładnie. fla mi 
nawet, ale nie mogę sobie przypomnieć. 

Na tem rozmowa się skończyła, bo weszła Što- 
nia i był już czas udać się na ów spacer niedziel- 
ñ 


BAB p iętozyrnać 


zietna? waler? 


i Jaga była bardzo zadowolona, spacerującć ze 
Śtenią .Po godzinie wszakże już poczuła żmęcze- 
nié. 

Stenia za otowała powrót, ale Jaga nie 
chciała 6 ilit nawet mówić. Ponieważ poe 
byla śliczna, pojechały tramwajem do lasku bie- 
lańskiego. Było tam bardzo wesoła. Dookoła 
mnóstwo młodzieży, rn awinjgcej się tańcami 
przy dźwiękach harmonji oraz katuzelani i huś- 
tawkami. Ponieważ nabrały apetytu, zajtzały 
więc do popularnej knajpki Bochenka. Usiadły 
na ganku. 

W tej samej chwili przeszła obok wysoka 
dziewczyna, która przyjacielsko kiwnęła głową 
Jagusi i zagadnęła ją: 


spojrzenia przygoanych wielbicieli. Nadużycia 
alkoholowe czyniły ich coraz bardziej obcesowy- 
mi. Wkrótce już trudno było się od nich opędzić. 
Jaga zaniepokoiła się. Czuła się odpowiedzialna 
za to wszystko, bo to ona przecież zachęciła Ste- 
nię do tej wycieczki. Namówiła ją wiec do po- 
wrotu do u. Stenia zgodziła się bez wahania. 

Gdy wróciły, Drabickiej jeszcze nie było w 
domu. W oczekiwaniu kolacji gawędziły w po- 
koju Jagi, która w czasie rozmowy, coraz ser- 
deczniejsze;, pokazała Steni swoją fotografję z 
dawnych lat, [rudno było poznać w tej tryska- 
jącej zdrowiem, jędrnej dziewczynie obecną wy- 
mizerowaną i wychudłą, sczarniałą od dymu, 
schorowaną od wyziewów fabrycznych robotnice. 

= Trudno mnie poznać, co? — zapytała Jaga. 
— A jednak tak właśnie wyglądałam, gdy byłam 
w twoim wieku. 

«» Moje ty biedactwol... 

— A cóż ty myślisz, że byłam zawsze takie 
brzydactwo, jak teraz? O, niel... Gdyby tak by- 
lo, chłopy nie ZAC by mi tak głowy. A cze» 
piali się mnie, że nie daj Boże... Broniłam się, jak 
mogłam, ale cóż poradzi jedna bezbronna kobie- 
ta i to, przyznam się, nie z kamienia, ale z krwi 
i ciała, przeciw takiej chmarze kusicieli? Byłam 
wtedy ekspędjentką u braci jabłkowskich. Krę- 
cilo się dookoła mnie facetów, jak much.. Zna» 
lazi się jeden z nich, porządny, uczciwy, na sta» 
nowisku, nawet bardzo bogaty i nie chciał nawet 
żadnego „zadatku“, tylko odrazu ślub.. A ja, głue 
pia, odrzuciłam. Dlaczego? Bo się zadurzyłam, 
jak warjatka, w innym. Tamten uczciwy był, co- 
prawda. trochę starszy i nie tak bardzo przystoj- 
ny. A młodziak był chłopak, jak malowanie... Aż 
mi tchu brakło, gdy tylko na niego spoglądaiam... 
A jak objął i przytulił, to.. rrrrany Boskie... w 
głowie się mąciło, w sercu młoty waliły, a dusza 


ludził ode mnie i z dzieckiem puścił w świat... nė 
bruk.. jeszcze kazał chodzić na zarobek uliczny! 
i jemu na wa i papierosy przynosić... Nie 
wiem, coby to było, gdyby go wtedy nie przyła* 
pali przy włamaniu do kasy i nie zapakowali dg 
mawra na długie lata. Podobno nawet wykitows 
w kryminale... 

— Dzieciątko żyje? 

— Dwa lata żyło eo ale potem zachorowa” 
ło i umarło. Dziwić się niema czemu. Czy je mó 
ftam w tych warunkach, w jakich się zna azla 


| 
| | 
ziecko zdrowo wychować? Z posady mnie wy” 
rzucili jeszcze przedtem, bo powiedzieli, że tylko 
zgorszenie i obrazę Boską siałam... Rzeczywiścić | 
widok był niebardzo, gdy już było przed samy 
porodem.. Nie sprzeciwiałam się... 
dłngie iata poniewierka, póki wreszcie do fabry” | - 
ki się nie dostałam, gdzie haruję cały dzień 
marne parę groszy. mało by żyć, za dużo, 
umrzeć z głodu. iej, że mi bachorek mó po” 
szedł do aniołków, bo wesołego życia nie miałby | 
przy mnie na tym świecie. 


4 


| a d 


—. Niewiadomo. Możeby się jakoś dochował: 
Dura: potem sam pracowałby i jeszcze ci 
pomagał.., 


— Byłabym mu tylko ciężarem. Choróbskó 
mnie żżera. Lada dzień będzie po mnie. 

me Tak źle nie będzie, jakoś się wyieczysz--, 

a Poco mi to? Lepiej, żeby mnie wreszcić 
djabli wzięli. | 

— Tak nie wolno mówić, Jagusia. Ja też ja 
pełniałam samobójstwo, ale teraz widzę, że taf 
nie trzeba postępować, choć byłam jeszcze bodść 
nieszczęśliwsza od ciebie i choć teraz trochę w) t i 
tchnęłam, ale, niestety, mam przeczucie, że wać 
zwalą się na mnie nowe nieszczęścia, jeszcze sir% i 
szliwsze, niż dotychczas. ) 


Dalszy ciąg jutro. 
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LJ dussmaczenie 
SIRÓW ES ZU 
Czytelnikom 


„Złamane życie B. Z. — W życia 
Fani zajdzie zmiana na lepsze. Nie- 
pe —- CAE nadejdzie. Wyjdzie 
(AB) załoąż w przeciągu najbliższych 
dwóch lat. O loterji sen Pani ais nie 
mówi. 
Bronek z Czarnomiejskiej. — S 
czka będzie ze A A Ni Em 
A, przygoda. (5 Ala Pan pie 
ub r i 
kak o AG zgubioną. Rozrywka 
L. R. z ul. Kruczej, — Pogodzi si 
Pani ze znajom vm. Roz nalej pie 
uim przejmować, a wszystko będzie 
brze. Szatyn sympatyczny intere- 
e s3 Panią. pałę materjalne 
zenig się na lepsze. Szczęśliw 
zież — poniedziałek. Wig ać 

Lusiek z Krakowa, W. — Czekają 

ia Eb Eray, m komp!emeniy. 

anią obrazi Zamiar Ini się. 

n Pani Edmunda. -i 

omienna, W-wa. — Smutek chwi 
Jowy będzie. Choroba u znajomych 
Spotka Pani dawno niewidzianą oso- 
bę. Ktoś zdradzi Pani sekret. 

„Pani Marja z Chłodnej pisze: „Dro 
gi Tłumaczu snów! Ponieważ ostat- 
Dia Pańska wróżba spełniła się rów- 
nie dokładnie, jak i poprzednia, 
przeto ślę Panu serdeczne podzięko- 
n wszystkiego maj 


Ola Kaszfelanka, — Kłopot będą, 
ale mina. Spelni się ai e któ- 
R. już Pani zwątpiła. Bedą niespo- 
= Sea av. które Panig mhg 
4 łą, ale przyczynią sí = 
lepszenia Pani ws = RA 
Olga W. ~ Sen Pani wróży słaro- 
A puga Kobieta jest Pani 
iwa, i 
strony kalki. p a 2 
Mietek z Pariej—W ciągu najbliż 
szych dwóch Iat nastąpi duża Mn 
“a w Pafskiem życiu. Będzie daże 
łopotów, ale koniec dobry. Służba 
Pakawa TE sj as Po 
an miłą blon zczęśliw 
dzień — niedziela. 3 , 
Pam Stefan z Podmala nadestał ta 
ny wierszyk z podziękowaniem za 
trafna przepowie nię. 
J. K. 190355, — Jeśli weźmie Pan 
adwokata, to sprawa będzie wygra- 
na. Zamiar wyjazdu zagranicę nie 


spełni się. Otrzyma Pan pracę mar- 
nie platna., Byt Pański polepszy się, 


jeszcze nieprędko. 


RYS 


tunku, 


O 
CHE 


doskonałość ddecyduje 


Tragedja nieznanego żołnierza 


który podczas wojny światowej stracił pamieć 


Wiosną roku £918 na pero- 
nie dworca w Lyonie kręcił się 
jakiś brodaty żołnierz w po- 
dartym mundurze. Przecho- 
dzący przypadkiem tamiędy 

oficer zatrzymal go i za- 
pytał kim jest. 

— Nie wiem! — padła odpo- 
wiedź. 

Żołnierza, który stracił na 
wojnie pamięć, umieszczono 
w szpitału dla obłąkanych w 
Rodez. Uważnie przysłuchi- 
wano się temu, co on mówił. 
Często wymieniał nazwisko 
Mangen, to też wkońcu zapisa 
no go w księgach na nazwisko 
Mangena. 

Fotografję Mangena umiesz- 
czono we wszystkich francu- 
skich gazetach. I nagle odżył 
nieznany żołnierz, jeden z 
tych 400.000 francuskich żoł- 
nierzy, którzy bez wieści zgi- 
neli na froncie. U tysięcy lu- 
dzi zbudziła się nadzieja, że 
ten nieznany żołnierz to zagi- 
niony brat, ojciec, mąż... 

Setki ludzi zjeżdżało się do 
Rodez i oglądało Mangena. 
Lecz wszyscy odjeżdżali roz- 
czarowani. Nie był on tym, 
którego pragnęli ujrzeć. Tyl- 
ko dwie kobiety twierdziły z 
uporem, że Mangen to ic 
mąż — panie Mogeoin i Le- 
mey. Sprawa oparła się o sąd. 
Przeprowadzano rozliczne eks 
pertyzy, papiery wędrowały z 
jednego urzędu do drugiego, a 
nieznany Żołnierz przebywał 
tymczasem w domu dla obłą- 
kanych. Tak minęło 18 lat. 

Przed pewnym czasem sąd 
okręgowy w Rodez odrzucił 
pretensję pani Mogeoin. Tem 
samem orzekł prawie, że Man 
gen jest Marcelem Lemey, któ 
ry urodził się w 1899 roku w 
Paryżu, ożenił się w 1910, miał 
troje dzieci i w 1914 wyru- 
szył na front w charakterze 
sierżanta 29 pułku piechoty. 
Lecz mimo wszystko Mangena 
nie wydano pani Lemey i nie 
uznano jeszcze za Marcela 
Lemey, choć wszystko za tem 
przemawiało. 

W kilka miesięcy po wyru- 
szeniu Marcela na front jego 
żonie doniesiono, że dostał się 


Na małej wokandzie... 
Kąpiel powiećrzna 


(A. E.) Gdy pan Mojżesz 
Chmojnik, właściciel our 
merji, przyszedł z rana do skle 
pu, ujrzał, że jego subjekt, Be 
Rapaport, kręci się Za la- 
m stroju adamoroym. 
kupi’ nie mogie! — jęknąlł 
upiec, — Czy Bieniek zroarjo” 
mal? Kto Beńka nauczył kręcić 
stę po sklepie za golego? 
— Doktór mnie kazał 


r 


3 — m 

nil subjekt. — Z powodu bd 
glowy, które posiadam, mu- 
ns zazywac powietrzne kąpie- 


— To już nie ma gdzie 
ko w sklepie? Raj 
— A co, może m domu? Wie 
czorem się jeszcze można za- 
ziębić, 
— Ja mogóle Beńka nie ro- 
gaem T e E się pan 
mojnik, — Ta - 
mić k entot E 
— No co jest? Przecież to 
choroba. A choroba jest ludz- 
a rzecz, 


„= No to dl i J 
ciaż nie agolięj = 50 Da ctio 


tyl- 


— Jaklo nie? Ak 
przedroczoraj się Pi A 
— Ale nogi! 


— Nie przyszło mnie to do 
słomy, 

— Uś! — załamał ręce pan 
Chmwojnik. — Co za ebata 
ście mnie trafilo? To przecież 
niemożliwie tak stać i sprzeda- 


mać. Gdzie Beniek jest? W ra* 
ju? Już lepiej ja będę r skle- 
pie, a Beniek niech roejdzie do 
składu pisać rachunki. 

Pan Beniek usiłował zapro 
testorać, ale szej mypchnął go 
siłą do składu, gdyz rołaśnie, 
ro progu stanęla pierwsza kli- | 
entka. 

— Proszę o mydło toaleto- 
me! — rzekła. | 

— Mydłor Już pani daję. | 

Pan Chmojnik skoczyi na 
drabinkę i zdjął z półki odpo- 
miednie pudeiko, ady naraz | 
zaszła rzecz  nieoczer:roann. 
Mianoroicie drzwi od składu 
otworzyly się naoścież i glos 
pana Benka obmieścił: 

— Panie szefie, 
mnie atrament! 

K! mtka pisnęta przerazli- 
mie, a zdenereuncuny pan 
Chmojnik rzucił ro subjekta 
trzymanem m ręku pudełkiem. 

ynikła z tego sprawa są” 
10a. 

— Ža co pan me mnie rzu- 
cił? — żalił się pan Beniek na 
razpramie. — Czy mnie się to 
należało? Poróiadam pana sę” 
dziego, że jeszcza nigdy nie 
był taki ruch ro naszem skle- 
pie, jak tamtego dnia. W szyst- 
kie kobiety z całej ulicy przyle 
cieli kupować! 


zabrakłu 


Sąd skazał pana Chmojnika | datkowych, nie bierzcie tego | zały w ten 


na 2 dni aresztu 


on do niewoli i został umiesz- 
czony w jednym z niemieckich 
obozów koncentracyjnych. 
dj nie otrzymała ona żad 
nych wiadomości od męża. W 
jaki sposób mógł on po 4 la- 
tach znaleźć się na dworcu w 
Lyonie? Prawdopodobnie był 
on przez władze niemieckie 
wysłany ao ojczyzny wraz z 
partją jeńców i pozostał przy 
padkiem na dworcu, gdy jego 
towarzysze pojechali dalej. 

Łecz to bylo tylko przypusz 
czenie. Wkrótce znalazły się 
dowody bardziej dobitne, któ 
re wykazywały, że nieznany 
żołnierz jest rzeczywiście Mar 
celem Lemey. W roku 1927 
zjawiła sie w zakładzie dla 
obłąkanych pani Lemey, chcąc 
ujrzeć swego domniemanego 
męża. Ordynator zakładu za- 
dał jej kilka pytań i w czasie 
rozmowy kazał on wprowa- 
dzić Mangena. Na jego widok 
pani Lemey wykrzyknęła: 

— To mój mąż! 

Podbiegła do pozbawionego 
pamięci PAET i pocało- 
wala go w czoło. tej chwili 
Mangen, który odnosił się do 


wszystkiego z całkowitą obo-| k 
jętnością, nagle wzdrygnął się| b 


i wyrzucił z siebie: 


nie nie wymawiał słowa, 
zaczął płakać na widok pani 
Lemey. Zbliżył się nawet do 
niej i zaczął całować. I tym 
razem chyba ją poznał, choć 
| 


nie wymówił słowa. 

Władzom nie wystarczały te 

dowody.  Dziwiono się, że 
„Mancen* czasu do czasu 
wymawia angielskie słowa. 
Na io odparła pani Lemey, że 
w młodości uczył się on angiel 
skiego. Potwierdzili to rów- 
nież świadkowie. 
Żołnierze, którzy byli wraz 
Lemeyem w więzieniu opo- 
wiadali, że na froncie dostał 
on postrzał w prawą nogę. 
Zrobiono prześwietlenie pra- 
wej nogi „Mangena” i zauwa- 
żono zrośnięcie kości. 

Najważniejsze zeznanie zło 

żył były pracodawca Lemeya. 
Przed wojną Lemey pracował 
jako biuralista w zakładzie 
wód mineralnych. Jego były 
pracodawca przybył do Rodez 
i poznał w nieznanym żołnie- 
rzu Lemeya. Lecz nie chciał 
opierać się tylko na pamięci. 
Przeprowadził z chorym kil- 
ka doświadczeń. Podyktował 
mu kilka cen różnych gatun- 
ków wód, a jedną umyślnie 
podał mylnie. „Mangen“ pi- 
szący pod dyktando mecha- 
nicznie poprawił cenę na ta- 
a jaką ona powinna była 
yć w rzeczywistości. I to 
jeszcze nie przekonało praco- 
dawry. Polecił napisać „Man 
genowi* 12 kolejnych cyfr, 
od jednego do 12 1 następnie 
odczytać. „Mangen“ wyli- 
czał je nagłos po francusku. 
„10“ zaś wymienił po angiel- 
sku. 

Teraz pracodawca nie miał 
już żadnych wątpliwości. Od 
lat wprowadził w swych za- 
klądach ten zwyczaj, że cyfrę 
„10“ wymawiano po angiel- 
sku, by uniknąć omyłek, po- 
nieważ we francuskim cyfry 
„6” i „10“ sa do siebie podobne 
w brzmieniu. 


z 


Po tych wszystkich próbach d 


Powiesił się na pasku w warszłacie 


Mieszkaniec wsi Węgrowce, 
stolarz Wiktor Zupa popełnił 
samobójstwo w domu swym 
przy ul. Klasztornej. Zupa u- 
skarżał się od dłuższego czasu 
na silny rozstrój nerwowy, w- 
końcu zaś targnął się na życie, 
wieszając się na pasku w 
Irzwiach swego warsztatu. Po 


— a= 
Śm'erć pod parowozem 


W nocy z soboty aa niedzie- 
lę wydarzył się na stacji w 
Tezewie tragiczny wypadek 
Strażnik kolejowy Pawel Kre- 
ja, obchodząc tor dostał się pod 
koła manewrującego parowo- 
zu, doznając ciężkich okale- 
czeń,  Przewieziony natych- 


miast do szpitala, zmarł nie od- 
zyskawszy przyiomności, Osie 
rocił żonę i dwoje nieletnich 
dzieci. 


PRZED OPERACJĄ. 
— Jeśli pod narkozą mówić 
będę o moich sprawach po- 


panowie za prawdęj 


ukończeniu dochodzenia odcię- 
te zwłoki samobójcy wydano 
rodzinie. Śmierć Zupy, Stóry 
który znany był i lubiany po- 
wszechnie, wywołała wstrzą- 
sające wrażenie w całem mia- 
steczku. 


zdawałoby się, że niema już 
żadnych wątpliwości, iż nie= 
znany żołnierz jest w rzeczy« 
wistości Marcelem  Lemey. 
Pani Lemey z całą stanowczo- 
ścią żąda, by jej zwrócona 
męża, którego zabrano jej 
przed 24 laty. Lecz tą spra- 
wą ma się zająć specjalny s 

a do tego czasu, gdy wyda on 
wyrok miną znów lata... 

Gdyby Marcel Lemey był 
zabójcą śledztwo dawnoby by 
ło zakończone i to nawet w. 

rzyśpieszonym trybie. Lecą 
anie nie jest zabójcą. Jest 
byłym kombatantem, mająd 
cym prawo do orderów i ren« 
ty inwalidzkiej. Dlatego też 
rząd francuski nie spieszy się 
z załatwieniem tej sprawy. 
Nic go nie obchodzi tragedja 
opuszczonej żony i trojga 
dzieci, które nie znają wcala 
swego ojca. Nie go nie o 
chodzi los człowieka, pozbaż 
wionego pamięci, którą mógł- 
by może odzyskać, gdyby prze 
bywał z kochającą żoną. 

A tymczasem sprawa dalej 
się KR Przed pewnym cza 
sem jedna z paryskich gazet 
szeroko się rozpisała o dra- 
macie „Mangena' i domagała 
się najrychlejszego załatwie- 
nia sprawy. Numer tej gazes 
ty dostał się do małej wiosz- 
czyny Champonne. 

Wójt wioszczyny przeczy- 
tawszy tę opowieść, wykrzyke 
nął ze zdziwieniem, że to jest 
ich ziomek Mennet. Wieść o 
znalezieniu się Menneta szybe 
ko rozeszła się po wsi i wszys= 
cy byli przekonani, że ten, ko 
go uważali za zmarłego, żyje 
I znajduje się w zakładzie w. 
Rodez. Wszystko za tem prze 
mawiało, wszystkie znaki 
szczególne „Mangena”. Wieś 
niacy napisali w tej sprawie 
o władz i w najbliższym cza 
sie żona Menneta udaje się do 
Rodez, by przekonać się, czy. 
nieznany żołnierz jest rzeczy- 
wiście jej mężem. I znów spra 
wa przedłuży się w nieskoń- 
czoność, znów powtórzą się 
ekspertyzy i doświadczenia, a 
nieszczęsny „Mangen“ będzie 
nadal przebywał w zakładzie 
dla obląkade OR. 


EA) 
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ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAVERA 
są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwaja obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


prrwadzą na wie.zchołek góry 


Ruchome schody należące w 
Łuropie do rzadkości. W Ame- 
tyce są one już bardzo rozpo- 
wszechn.one. Nietylko znajdu- 
ją się one w wielkich domach 
towarowych, lecz również w u- 
rzędach i biurach. Obecnie za- 
stosowano ruchome schody w 
górach. to zjawsko należy do 
największych rzadkości świa- 
ta 


W Pensylwanii, którą obec- 
nie nawiedziła katastrofalna 
powódź, znajduje się wysoka 
góra Monnard, posiadająca 
1.600 metrów wysokości. £ 


wierzchołka tej góry rozciąga: 
się wspaniały widok. Lecz n.e- 


wszyscy śmiertelnicy mogą do- 
stać się na szczyt. ľylko wy- 
ćwiczeni turyści mogą tam się 
wspinać, ponieważ zbocza gó- 
ry są bardzo strome. 


Tę trudność władze rozwią- 


ruchome schody, 


wadzą od stóp góry aż na sam 
wierzchołek. Inżynierowie, któ 
rzy budowali te schody, nie 
mieli wcale łatwego zadania 
do wykonania, Rozwiązali to 
zagadnienie w ten sposób, że 
całą trasę podzielili na 16 od- 
cinków po 100 metrów, „Tury- 
sta“, który chce udać się po ru- 
chomych schodach na górę, 
staje u stóp góry na stopień 
i wznosi się na 100 metrów wy- 
sokości. Następnie wspina się 
kilka metrów i staje znów na 
stopniu następnych ruchomych 
schodów. 15 razy zmienia scho- 
dy, aż wreszcie dostaje się na 
szczyt 

“Schody ruchome „Cieszą się 
wielkiem powodzeniem publi- 
czności. Koszty, które pochło- 
nęła budowa tych niezwykłych 
schodów, były dość wysokie. 
Z tego powodu udanię się na 
wierzchołek góry Monnard 


ób, że zrobiono | jest narazie jeszcze dość ko- 
które pro-| sztowne. 
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Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich 


— Chłopcy, ta cała sprawa wydaje mi się 
mocno podejrzana — odezwał się „Chińczyk”. 

— Ktoś tu manipulował przy dzwiach — od- 
parł nato inny. 

— To robota mister Berta, dałbym zato głowę 
— wtrącił się Jack. 

_ Wszyscy przypomnieli sobie nagle mister Ber- 
ła, o którym już zapomniano podczas paniki. 

— Gdzie jest miss Nora? Prędko zawiadomić 
o wszystkiem miss Norę! — odzywają się ze- 
wsząd głosy. 

Kilku gangsterów wraca, by odszukać miss 
Norę i zawiadomć ją o nowem odkryciu. Spoty- 
kają po drodze Edinga i Dillingera, którzy rów 
nież czekają niespokojnie na powrót miss Nory. 

— Czy wiecie co się stało? — wołają prze- 
straszeni gangsterzy. 

—(Cóż się stało? — pytają razem Eding i Dil- 
linger. 

— Drzwi wyjściowe, prowadzące do szopy, 
nie dają się otworzyć. Zamek jest zupełnie zepsu- 
ty. Gdzie jest miss Nora? Trzeba natychmiast 
zdecydować, co czynić, bo te psy wyrżną nas tu 
do jednego... 

— Miss Nora? — głos Edinga drży z obawy. — 
Wróciła do swego pokoju. Cóż to może być u li- 
cha, że jej jeszcze niema? 

— Chłopcy, prędko wszyscy za mną. Trzeba 
może pośpieszyć na ratunek miss Nory — krzy- 
czy Dillinger. — W pogotowiu trzeba mieć kilka 
ananasów. 

— A co uczynić tymczasem z zamkiem ? — Prze- 
cież tu tkwi największe niebezpieczeństwo. Za- 
mknęli nam drogę do odwrotu. 

O tem pomyślimy, gdv miss Nora wróci — 


—— 


arme Dillinger gangsterów. — Teraz za mną! 
Odszukać miss Norę! | | ; 
— Jestem bardzo niespokojny — odzywa się 


Eding. — Pójdę wraz z wami. 

Dillinger, Eding i wraz z nimi kilku innych 
gangsterów szybko biegną na górę. Gęsta mgła, 
która się jeszcze nie rozeszła, utrudnia im drogę. 

A tymczasem wywiadowcy rozpoczęli na nowo 
strzelaninę. W ciemności rozlega się świst kul. 
Rzucić „ananas“! — rozkazuje Dillinger. 

Jeden z gangsterów zbliża się do okna i rzuca 
bombę. Słychać przeraźliwy huk. Wnet potem 
rozległy się krzyki i jęki. |ak widać, wybuch 
bomby wywołał wśród policji panikę i zabił lub 
ranił niejedną osobę. 

— Słyszycie te jęki, ten krzyk? — śmieje się 
Dillinger. — Zwąchali dobrze naszą bombę, teraz 
znów będą się te psy obawiać naszej siły. Nie 
wejdą iu teraz, bo spodziewają się z naszej stro- 
ny zaciekłego oporu. Możemy się bezpiecznie po- 
ruszać. 

Szybko biegną na góre po schodach, potyka- 


ry, potknął się Eding o ciało, leżące na progu | biegli tu zpowrotem, by odszukać swoich towa» 


rzwi. 

— Zapalić lampkę! 
zaniepokojony Eding. 

Wnet zajaśniało światło lampki elektrycznej. 
Wszyscy nachylają się. 

Aha, „Panienka“... Co, zabita? A oo to za 
chusteczka leży tu obok? 

— Straszny zapach chloroformu! Co się tu sta- 
ło? — dziwi się Eding. — Gdzie tu jest miss Nora? 

— Co to wszystko oznacza? Ktoś uśpił chloro- 
formem „Panienkę”, Ktoś tu na pewno był.. na 
pewno policja — przerażony woła jeden z gang- 
sterów. 

— Nie traćmy czasu! — krzyczy Dillinger. — 
Odszukać miss Norę. 

Szybko wbiegają do pokoju miss Nory. Niema 
jej. Wszyscy szukają po kątach, ale nigdzie nie 
mogą jej odnaleźć. Co tu się stało? Gdzie mogła 
podziać się miss Nora? Gdyb się tu policja do- 
stała, na pewnoby o tem wiedzieli. Poza tem 
licja nie odwaóydgby się wtargnąć do środka, bo- 
wiem obawiałaby się, że za mgłą kryje się za- 
sadzka gangsterów. Więc któż tu ae być? Kto 
uśpił „Panienkę“? Gdzie jest miss Nora? 

Gangsterów ogarnia paniczny strach. Eding 
jest niespokojny. Zapach chloroformu świadczy 
o tem, że tu gdzieś zaczaił się niebezpieczny, chy- 
try wróg. Może udało im się podstępem pochwy- 
cić i rp akcji miss Norę? 

— Straciliśmy wodza — myślą gang- 


Kto tu leży? — zawołał 


sterzy. 

Jeszcze tli się iskierka nadziei. Może w obliczu 
silnego wroga zdołała miss Nora umknąć, może 
skryla się gdzieś na poddaszu. Tak silna jest wia- 
ra gangsterów w jej moc, jej energję, że nikł 
z nich nie może pogodzić się z myślą, iż ta nie- 
zwykła kobieta jest już w ręku wroga. 

I cóż poczną bez niej, osaczeni zewszechstron 
»rzez policję, podczas gdy ostatnia deska ratun- 
ku, potajemne drzwi, prowadzące przez szopę, 
zostały umyślnie uszkodzone, i kto wie — może 
tam, w szopie zaczaił się wróg, który szykuje dla 
nich śmierć? 

Nagle usłyszeli odgłos kroków na schodach. 

— Któż to może być? — pyta Eding. 

— Albo nasi, albo policja — odpowiada Dillin- 
ger. On jeden nie traci głowy i humoru. 

— Nasi? Ale skądby się tu wzięli? 

Być może, że uciekli z piwnicy. Być może 
policja zaatakowała ich i z tamtej stron 

— Sądzisz zatem, że policja w Ep 
wyjście przez szopę? — dziwi się Eding. 
Po takich djabelskich sztukach mister Ber- 
ta, wszystko jest już możliwe. 

To są nasi — odzywa się jeden z gangste- 


tajne 


rów. 


rzyszy i dowiedzieć się, co się stało. 

Potykają się i popychają siebie na schodach. 

— Ćo się stało? Czemu przybiegliście tu wszy- 
scy? — pyta niespokojnie Eding. 

— Gdzie jest miss Nora? — pytają się zde- 
nerwowani gangsterzy. — Trzeba już powziąć 
postanowienie, co będziemy nadał czynić, bo 
przez szopę nie zdołamy wydostać się. Z wielkim 
wysiłkiem wyłamaliśmy żelazne drzwi. Ale je- 
den z nas, który pierwszy wbiegł na górę usłyszał 
tam odgłos rozmowy policjantów ze sobą... Jak 
widać, policja wykryła naszą szopę. Jesteśmy, 
otoczeni ze wszystkich stron. Co mamy teraz po- 
cząć? Gdzie jest miss Nora? 

Tak oto nerwowo, przerywając sobie, opowiar 
dają gangsterzy. Brak im wodza, ogarnia ich pa- 
nixa. 

Ale Dillinger nie traci wciąż spokoju. Ostra, 
rozkazująco powiada: 

— Niema innej rady: przerwać kordon poli- 
cji, albo zginąć! 

Ale gdzie jest miss Nora? — niepokoją się 
oddani swemu wodzowi gangsterzy. 

— Niema jej... zatem uprowadzono ją... — od- 
powiada spokojnie Dillinger. 

— Uprowadzono? Miss Norę? — gangsterzy, 
stanęli, jakgdyby skamieniali. 

— Cóż to oznacza, czy to jest możliwe? 

Dillinger panuje nad sobą i spokojnie odpo- 
„SEA r ' 

— Przypuszczam, że gdy poszła do swego po- 
koji napadli ją ukryci detektywi i apih, tak 
jak „Panienkę“. Nie mogąc unieść ze sobą ich 
obydwoje, zabrali tylko miss Norę. 

— Nie przemilczymy tego, nie dopuścimy do 
tego, by nam uprowadzono naszą miss... — wołają 
wszyscy jednogłośnie. — Trzeba ją żywą, czy 
umarłą wyrwać z ich rąk... Chłopcy, kto ma je- 
szcze kilka bomb? 

— Ja! Ja! Ja! — słychać ze wszystkich stron 
głosy. 

— Zaczynamy atakować tych psów! — woła 
Dillinger. — No, bractwo, do roboty! 

iadomość, że miss Nora wpadła w ręce po- 
licji zelektryzowała wszystkich Gangsterzy są 
gotowi skoczyć nawet w ogień, by stamtąd wy- 
bawić miss Norę. Zreszta, wobec tego, że wyjścia 
są obsadzone przez policję, zostaje im jedyna 
droga ratunku: przerwać kordon policji. A w 
chwili, gdy policja zdołała uprowadzić miss No- 
rę, gotowi są dać swe życie w ofierze. Bo jedyna 
godna śmierć gangstera, to w walce z policją. 

Mają jeszcze w zapasie kilka bomb, nie brak 
im kal i rewolwerów. Być może, uda im się nie- 
tlko przerwać kordon policji, ale i odbić miss 


jąc się co chwila o schodki, 
wzajem. Gdy zbliżyli się już 


popychając się na- 


o pokoju miss No- 


— Gdzie jest miss Nora? Czemu tracicie tak 
wiele czasu? — pytają gangsterzy, którzy przy- 


na policję. 


Ore. : 
Na czele z Dillingerem szykują się do ataku 


Dalszy ciąg jutro. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępcćw 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


XI. 

— Milewska zajęła pokój 
w hotelu Florencja, panie kie- 
rowniku. Portjer hotelu zna 
mnie dobrze i można mu zau- 
fać. Poleciłem mu, aby miał 
ją na oku i o każdym jej kro- 
ku mj donosił. Oczywiście, 
gdyby zamierzała wyjechać 
da mi natychmiast znać. 

— To jest jednak dziwne, 
że Milewska, mając własne 
mieszkanie, przeniosła się do 
hotelu, ale może zlękła się, 
kiedy jej powiedziałem, że 
może również zostać areszto- 
wana i nie ma z tą sprawą nie 
wspólnego. Zaczeka pan tu- 
taj, panie Kondratjew — zwró 
cilem się do wywiadowcy. — 
Ja idę do naczelnika i poro- 
¿umiem się, co czynić dalej. 

Po naradzie z naczelnikiem 
postanowiliśmy, 


z najzdolniejszych wywia-| 


dowców zajechał do hotelu 
Florencja i zajął pokój są- 
siedni z pokojem Milewskiej. 
Aczkolwiek miałem szczerą 
chęć sam się tam ulokować, 
było to jednak niemożliwe, 
gdyż Milewska mogła mnie 
zauważyć, a wtedy cała robo- 
ta byłaby na nie. 

— Uda się pan nalychmiast 
do hotelu Florencja, panie 
Kondratjew, — zwróciłem się 
do oczekującego mnie wy- 
wiadowcy—i załatwi z portje- 


rem, by przyszykował pokój | 


obok pokoju Miłewskiej. O 
ile pokoje te są zajęte, to mu- 
si pod jakimkolwiek pretek- 
stem jeden z nich dla nas 
zwolnić. Pokój ten zajmie 
Lwowskij i zamelduje się, ja- 
ko kupiec z Odessy. 


— Załatwię wszystko, panie 


aby jeden! kierowniku, wrócę zaraz i 


dam panu znać, kiedy pokój 


t będzie przygotowany. 


Po jego odejściu wezwałem 
do siebie wywiadowcę Lwow- 
skiego. 


— Pojedzie pan zaraz do 
domu, przygotuje sobie wa- 
lizkę z bielizną i powróci do 
biura. Dziś jeszcze zajedzie 
pan do hotelu Florencja i zaj- 
mie przygotowany dla pana 
pokój. W drzwiach przewier- 
ci pan dziurkę i, o ile lokator- 
ka sąsiedniego pokoju będzie 
miała jaką wizytę, postara się 
pan podsłuchać prowadzoną 
w jej pokoju rozmowę. Na 
dole u portjera będzie sie- 
dział Kondratjew i gdyby Mi- 
lewska szykowała się do wyj- 


ścia, zadzwoni pan dwa razy 


na portjera, co będzie zna- 
kiem dla Kondratjewa, by 
przygotował się do obserwa- 
cji. Portjer jest już przez nas 
uprzedzony i pójdzie panu na 
rękę. Ma pan tu na tymczaso- 
we koszta 10 rubli i postaraj 
się pan nie spuszczać jej z 
oka. Jest to sprawa bardzo po- 
ważna i w razie pomyślnego 
wyniku może pan liczyć na so- 
witą nagrodę. 

-— Postaram się, panie kie- 
rowniku. 


— A zatem niech pan nie 
traci czasu i wraca jak naj- 


szybciej zpowrotem. Spodzie- 
wam się, że do pańskiego po- 
wrotu sprawa pokoju już bę- 
dzie załatwiona. 

Rzeczywiście wkrótce po 
jego odejściu powrócił dele- 
gowany przeze mnie do hote- 
lu Kondratjew i zakomuniko- 
wał mi, że szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności pokój obok 
jest wolny i Lwowskij może 
go zaraz zająć. 

Upłynęło dwa dni i Milew- 
ska nie opuszczała prawie 
wcale swego pokoju, wycho- 
dziła tylko nadół do restaura- 
cji na obiady i kolacje. Wre- 
szcie na trzeci dzień otrzyma- 
łem telefoniczną wiadomość 
od Lwowskiego, bym natych- 
miast przyjechał do hotelu, 
gdyż ma dla mnie bardzo waż- 
ne wiadomości. Nie tracąc 
chwili azasu, udałem się do 
mieszczącego się wpobliżu biu 
ra hotelu. 

— Ma pan jakieś wiadomo- 
ści? — zapytałem Lwowskie- 
go. 

” a RAK jest i to nawet bar- 
dzo ciekawe. 
Mów pan 
cham. 

— Muszę mówić bardzo ci- 
cho, bo ten gość jest jeszcze w 
jej pokoju i obawiam się, że- 

y nas nie słyszeli, Przed go 


prędko, słu- 


dziną nsłyszałem w jej poko» 
ju głosy, natychmiast podsze- 
dłem do drzwi i podsłuchiwa” 
łem. Narazie mówili bardzo ci 
cho i słyszałem tylko pojedyń- 
cze slowa, aż wreszcie powsta- 


ila między nimi kłótnia i za- 


częli mówić głośniej. Usłysza- 
łem, E Milewska robiła wy- 
mówki temu mężczyźnie, iż 
naraża ją na więzienie i że jej 
żal Maksymowa, że nigdy so- 
bie nie daruje, iż dała się na- 
mówić do podrzucenia jakiejś 
koperty w pokoju Maksymo- 
wa. Mężczyzna zagroził jej, 
że, jeżeli piśnie jedno słowa, 
odrazu ją zabije. Potem sły 
szałem jei płacz i jak on cie 
chym glosem coś jej perswa» 
dował. 

W tej samej chwili usłysza* 
łem znów rozmowę w sąsied- 
nim pokoju. Dałem znak wy- 
wiadowcy, abv był cicho i 
podszedłem do otworu w 
drzwiach, starając się podsłu 
chać ich rozmowę. Udało mi 
się słyszeć, jak mężczyzna w 
pokoju odezwał się do Milew- 
skiej drwiąco. „A może ty go 
kochasz i chcesz mnie porzu- 
cić? Nie bądź głupia, wyje- 
dziemy za kilka dni zagranicę 
i rozpoczniemy tam nowe Li 
cie. Pieniędzy nam nie zbrak- 
nics 


Dalszy ciąg jutro. 


Okrutna macocha i bestjalski ojciec | 


oskarżeni o znęcanie się nad dzieckiem 


Wczoraj na wokandzie Sa- 
du Okręgowego w Warszawie 
znalazla się ponura sprawa 
maiżonków Onufrego i Anto- 
ninv Żabrowskich, oskarżo- 
nych o bestjalskie obchodze- 
nie się z dzieckiem. 

Przed kilku laty Żebrowski 
owdowiał. Z pierwszego mal- 
zeństwa mial kilkuletnią có- 
teczkę, Eugenję. Poślubiwszy 
drugą żonę, Żebrowski powie- 
rzył córcczkę wychowaniu 
macochy. która wkrótce dała 
poznać, że właśnie na tę naz- 
wę zasluzuje. 

Antonina Żebrowska bez 
żadnego powodu poczuła do 
śwej  pasierbicy nienawiść 
Dziewczynka była glodzona i 
chodziła napół-obdaria. 

Lokatorzy domu przy ul. 
Rybaki 12, gdzie Pia" 
zamieszkiwał, zwracali mu 
niejednokrotnie uwagę na hez 
liiosną dolę dziecka. ale Że- 

rowski, ulegający wpływom 
żony, był nieczuły na wszysi- 
ko. 
Nie wzruszało go, że córecz- 
ka często z obawy o swe ży- 
cie nocowała na schodach i 
żywiła się tylko dzięki pomo- 
cy sąsiadów. 

Okrutna 
Bobo męża. zdecydowa- 
a, że pasierbicę należy wogó- 
e usunąć z mieszkania. Zarzę 
a wiec tyranizować dziesko. 

9.letnia dziewczynka bvla 
obarczana najcięższemi roho- 
tami, które przerastały jej 
wątłe silv. Mimo to hez szme- 
ru ułezała marosze. którą po- 
słuszeństwo dziecka wypro- 
wadzało z równowacri. W swo- 
ich okrutnych myślach pla- 
nowała bowiem, że dziewczyn 

a. nie mogąc przenieść tru- 
ów. ucieknie z domu. 

Gdy te plany zawiodły, Że- 


macocha, widząc 
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ROZGŁOsSNIA WARSZAWSKA 


4.00 Sygnał czasu i pleśń, 9.03 „Gazetka 
tolnicza ', 9.15 Muzyka, 10.00 Muzyka sa 
lonowa, 10.30 iransmisja Nabożeństwa 7 
Kościola św Krzyża w Warszawie, 11.57 
Sygnał czasu, 12.00 Hejnał, 12.03 Przegląd 
taalrainy, 12.15 botanek muzyczny, 14.00 
Audycja liiaracka p. t. „Nieznana rękopisy 


lenkicw.cza', 14.25 Muzyka lekka, 15.10 
«Godzina rolnika, 14.00 „Jak rozmawiam 
2 moim psem” — opowiadanie dia acziaci, 


16.15 Cnór Juranda, 14.40 Pogaaanka akituak 
ha, 16.50 Krakowska migawka ragjonaina 


. t „A gdy będzie slońca i pogaca”, 
17410 1060 taktów muzyki”, 18.16 Słucho- 
Wiska „Savona:o.a”, 19.10 Koncert rekia- 


Mowy, 19.40 Wiadomości sportawa, 19.45 
„Ca cz lać?" , 20.00 Koncert Symioniczny, 
20.45 Wyjąlki z pism Józela Pilsudskiego, 
2100 Na wasołaj iwowskiej fali", 20,0 
«Na Poara awó5ch światów” — falje» 
ton, 21.45 Wiadomości sporiowe, 22.00 Kan- 
Cen muzyki rozrywkowej w wykonaniu 
Orkiestry Niamiackiego Radja, 25.00 Wiado- 
ści meteorologiczna dla żeglugi po- 
Wiatrznaj, 23.05 Muzyka taneczna. 


CU U Akk" 
Jasnowiaz Psychografolog 


DEL-HANIM Lwów 15, Cerkiew- 
na 18 wprowadza każdego na Nowy 
10r Życia. wracający się każdy 
dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
uatę urodzenia. zloty znaczkami na 
Koszty przesylki. 


Przedstawiciel 
kolicę poszukiwany. Pensja i pro- 
Wizja. Polski Przemysł Kawy, War- 
Sząwa, Leszno 19. 


na Bia- 
łystok i 


browska wyrzuciła poprostu 
pasierbicę z domu. 
Dziewczynka zamieszkała 
na schodach szkoły powszech 
nej, do której uczęszczała. 
Po kilku dniach kierown'cz 
ka szkoły, widząc małą że- 
browską w łachmanach, wy- 
niszczoną z podbitemi od bez- 
senności oczyma, zapytala o 
przyczynę tego stanu. Dziew- 
czynka teraz dopiero wyzna- 
ła, jakie męki przechodziła 


pod dachem ojca i macochy. 

Kierowniczka szkoly zawia 
domiła o wszystkiem władze 
sądowe, które wszczęłty śledz- 
Potwierdziło ono okru- 
oraz 


two. 
cieństwo Żebrowskiej, 


TYLKO 1 ZŁ. z naj- 
Stynnicjsza wróżka-chiromane 
tka Eugenja Palej. Zdumie- 
wająco określa przeszłość Æ} 
przyszłość. Chiramancja, fi- Bój 
ajonomika. Karty snosabem A Aii 
„lenormand'*. Chmielna 64, GE 
m. 19, parter, wprost bramy. © 
Vzyjm do g. 9 w. 


Tymczasem 


Wczoraj o:warta zostala wy 
stawa, którą każdy musi zwie 
dzić: Warszawa Przyszłości. 
Okazuje się, że prez. Starzyń- 
ski zacjął sią: stara się upięk- 
szyć różnenii sposobami War: 
szuwę, ale, że lączy lantazję z 
rzeczywistością, o to trudno 
bylo go posądzać. A jedna! 
tak jest. Chcemy jednak za 
znaczyć, że jest lo [antazju 
najsziachein,ejszego gatunku 
ta fantazja, ktora ma siłę przy 
oblec się w realizm. Ta fanta 
zja, która pcha czlowieka a: 
czynów  napozor  niemożli 
wych, które okazują się jec 
uak wykonalne. 
JAK w BAJCE 

Warszawa Przyszłości tc 
baśń. bardzo piękna i przy 
jemna bajka Gdyby na wy 
stawie grała jeszcze muzyk; 
(oczywiście nie jazz) wówcza: 
moglibyśmy myśleć, że śnimy 
że przeniesiono nas w króle- 
stwo marzeń. 

Świetne wykresy i map 
plastyczae wskazują na moż 
wości Warszawy Przyszlości— 
stolicy wielkiego 


Świeżk i delikatna cera 
Parti. to zasługą” mydłą., 


NOSEM Jo WEZYRA 


fi 


państwa. | wystawy wynika, 


zupełną nieczułość ojca na 
bestjalstwo żony. 

Oboje na wczorajszej roz- 
rawie wypierali się jakiej- 
olwiek winy, przedstawia- 
jąc, że mloda dzióyóżyska | 
jest dzieckiem krnąbrnem i! 
całe oskarżenie wyrosło na 
gruncie jej mściwej wyobraź- 
ni. 


Rutnodivę 
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podziwiają tę 


KR 
© 
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Tragiczny nadprogram w cyrku 


Walka zażariych bestyj na aren.e 


W tych dniach w Neapolu 
na przedstawieniu wędrowne- 
go cyrku zdarzył się niezwy- 
kły wypadek. Podczas, gdy 
pogromca zwierząt pokazy- 
wal jakąś sztukę ze lwem, no- 
sorożec wydostał się ze swe! 
klatki, wbiegł na arenę i rzu 


Jatszawa przyszłości 


cił się na Iwa. 
Lew nie pozostał bierny i 


coraz bardziej zaciekła. 
Istniała obawa, że klatka 


natar} na napastnika z wście-| rozleci się i wściekłość zwie- 


kłym rykiem. Nosorożec na- 
stawił swój potężny kieł i 
lew wyfrunął w powietrze. 
Walka między dwiema dzi- 
xiemi bestjami stawała się 
A a 


rzą! przeniesie się na ludzi, 
Nie dopuściło jednak do te- 
o kilka osób z publiczności, 
tóre celnemi strzałami u- 
śmierciły obie bestje. 


SWIĄTOWEJ MARKI 


PARIS 


Hot 


- VARSOVIE 


jeszcze na Wystawie w Muzeum Narodowem 


Czego tam nie widzimy, oļ Miejski opracował taki plan | wykonalne, a nawet zgoła fan 


szem aas ute przekonują? lo 
naprawdę trudno opowie- 
uzieć, a poza tem żadną miarą 
nie da to wyobrażenia o wy- 
stawie. Projektodawcy pomy 
ileli o wszystkiem. Jak damy 
m pieniędzy, będziemy mieli 
siękne miasto! 


WSZYSTKO 
MA BYC PRZEMYŚLANE 


Proszę sobie jednak nie wy 
orażać że plany rozbudowy 
varszawy | ośrodke warszaw 
xiego są fantastyczne, że nie 
4 one pod każdym względem 
orzemyślune i tak opracowa- 
ae, aby dalv się wykonać. je- 
teśmy nawei przekonani, że 
organizatorzy wystawy, a 
więc w pierwszym rzędzie Za 
rząd Miejski, organizując tę 
wystawę. chcial nas zaznajo- 
mić ze swojemi ukrytemi pla- 
nami, zdradzić się ze swoich 
ambieyj. 

Pierwszym i to niezbędnym 
warunkiem dobrej pracy, jcs“ 
posiadanie panu działania. i 
że Zarząd 


W CZIERY OCZY 


lniymne ruzmowy ikSa Z lzyieimkami 


W obronie meżczyzn 


P. Edwara zabiera głos dla' spodoba się mężczyzna i bę- 


odpowiedzi p. „Lili-girlsie*, 
pisząc: 

„Chciałbym odpowiedzieć 
p. „Lili-girisie“, iż nie ma 
racji nazywając mężczyzn pod 
liymi i wyrałinowanymni dla- 
tego tylko, że chcą zaspokoić 
zmysiy, nietylko swoje prze- 
cież ale i kobiety. Jest to ra- 
turalny popęd każdego czlo- 
wieka, u mężczyzny. jak i u 
kobieiy. Dlaczego mają nie 
używać rozkoszy cielesnej, 
kiedy tak ich narura stworzy- 
ła? A że mężczyzna pożąda 
kobiety, która mu się podoba 
to ma być podły? Nie, p. Lili, 
to jest niesłuszny zarzut obra- 
żający mężczyzn! 

latego —-w imieniu rodu 
męskiego proszę p. Lili o cof- 
nięcie obrazy. Proszę ladnie 
e ia nas, gdyż przyj- 
e taka chwila, że i pani 


| 


dzie go Pan: pożądała zmysła-! 
mi, a wiedy jak będzie Pani 
wyglądać? 

Kochana p. Lili, jestem pe- 
wien, że sie nie mylę! Kiedyś 
wspomni Pani moje słowa i 
przyzna, że mam rację. Chy- 
ba, że ta chwila już była — i 
natrafila Pani na łotra, który 
Panią skrzywdzii i z tego po- 
wodu czuje Pani żal do wszy- 
stkich mężczyzn. Jeśli tak by- 
o. to i ju czuję wspólnie z Pa 
nią żal i nisaawidzę takiego 
człowieka. Ale potępiać wszy- 
stkich mężczyzn nie można, 
gdy jeden zawini. 

Tak, przemiła p. Lilko, bo 
są i kobiety takie.. Dlatego 
jest ta nienawiść. gdyż niema 
uczciwości u wszystkich, lecz 
tylko u wyjatków.* 


„Dalsze głosy w tej sprawie chęt- 
nie zamieścimy. 


na dlugie latu. |Jest io śmiały | tastyczne 


Chcemy przez tę 


plan uczynienia z Warszawy | wystawę zmobilizować wszyst 


nietylko godnej stolicy Pol- 
ski, ale : jednego z najpięk- 
niejszych miast w Europie. 


PIĘKNE SŁOWA 


Cel wvstawy ujął prez. Sta- 
rzyński w następujące zdanie 
umieszczone w przedmowie 
do katalogu: 

„Organizując wystawę „War 
szawa Przyszlości”, przedsta- 
wiamy nietylko projekty real 
ne, których wykonanie już się 
rozpoczęło iub rozpocznie w 
niedalekiej przyszłości, lecz 
również projekty, które są ty! 
ko szukaniem dróg rozwiązy- 
wania problemów stolicy, 
choćby one były dzisiaj nie- 


kie siły ıwórcze. które przy- 
czynić się mogą do wlaściwe- 
go rozwoju Warszawy, tak, 
aby stała się nietylko ukoc $:- 
ną przez wszystkich. ale praw 
dziwie piękną stolicą Polski." 
Oby się tak stało. 


artretyzm, podagra, grypa WS 
iprzeziębienie sq plagą 
udzkości Przeciw tym aer- 


pieniom sae się tablet W 
ki Togal. Toga! przynosi ul- 
i gę cierpiącym, Cena Zł 150 


Proces Grzeszolskiego 


(Początek na str. 1-ej.) 
wyobraża Grzeszolskiego w o- 
bozie jeńców, dokąd się do- 
stal schwytany przez bolsze- 
wików przy przejściu grani- 
cy. 

Upuszczamy fabrykę. Po 
wyjściu sądu nakładane są 
znowu pieczęcie. 

Ale i nie na tem zakończy- 
ły się wizje. 

Oto udajemy się do jedne- 
gu jeszcze domu przy ul. Ra- 
nławickiej 5. Jest to dóm osła- 
w:onego Kalisza, który w 
późnym wszakże wieku po- 
czul w sobie zdolności detek- 
tywa i wynajął pokój Caba- 
jównie, by w ten sposób od- 
kryc tajemnicę Śmierci rodzi- 
ny Grzeszolskich. 

W małym pokoiku oprócz 
sądu, prasy jest Grzeszolski 
i Kalisz, który z zacięciem o- 
powiada, gdzie siedział Grze- 
*zolski trzymając na kola- 
nach rozcałowaną Cabajów- 
nę, w jaki sposób sam przy- 
stawiał drabinę, by te pikant- 
ne sceny obserwować i, bro 
Boże, niczego nie uronić. 

Ta wizja lokalna dała nie- 
wytpliwie ważny punkt: oto 
oka ało się. że I=l'<z jeśli w 
pokoju nie palila się elek- 
tryczność a świeca, nie mógł 
scen oglądać z podwórza. 


W pewnym momencie do- 
chodzi do ostrego incydentu. 

Na górę został zaproszony 
adw. Hofmokl-Ostrowski. 

Kalisz przystępuje do obroń 
R i zaczyna wyjaśniać układ 
igur. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski od 
zywa się głośno: 
Niech pan do mnie nie 
mówi! ja z takim gatunkiem 
ludzi, jak pan, nie rozma- 


wiam! 

Kalisz odskoczył. Przewod- 
niczący udziela obrońcy napo- 
mnienia. 

Adw. Hofmok! - Ostrowski 
mówi: 

— Przecież ja umyślnie nie 
wszedłem. Poco mnie wo- 
łano? 
| obrońca szybko opuścił 
miejsce wizji. 

Wkrótce wizja jest ukoń: 
We e -ażdżaj 

szyscy się rozjeżdżają. 

W RRE w południe 
sąd oglosi postanowienie co do 
wniosków prokuratora i obro 
ny, a w szczególności co do 
przesłuchania profesorów Ol- 
brychta, Wachholca i d-ra Lu- 
stra. AE Sąd wnioski u- 
względni przesłuchanie odbę- 

dzie się we wtorek. 

każdym razie we Środę 
roznarzyna sie kulminacyjn 
į punkt procesu: przemówieni” 
stron. 


DERMOPALME - 


SWIATOWEJ MARKI 


Gilot 


PARIS VARSOVIE 


FA mydło toaletowe. wzbogaca cerę w witaminy - odżywcze, nadając skórze zdrowy i. świeży wygląd. 


Str. 


W luksusowem mieszkaniu 
rzemysłowca Hawkinsa z 
righton (Anglja) zmarła w 
dwa dni po zamążpójściu, je- 
go żona Lidja. Śmierć nastąpi- 
ła z nieustalonych przyczyn 
i w nader zagadkowych oko- 
licznociach. W tak zagadko- 
wych, że zainteresowali się tą 
sprawą agenci Scotland Yar- 


u. 

Władze zbadały cały szereg 
świadków, rekrutujących się z 
sąsiadów młodej pary i zdo- 
łały ustalić, że w wieczór po- 
przedzający śmierć Lidji mal- 
żeństwo gwałtownie się sprze 
czało. W konsekwencji Haw- 
kins opuścił mieszkanie, a na- 
stępnego rana pokojówka zna 
lazła w łóżku zmarłą Lidję. 

To też podejrzenie skierowa 
ło się na Hawkinsa i areszto- 
wano go. Przemysłowiec za- 
klinał się na wszystkie świę- 
tości, że nie wie w jakich oko 
licznościach nastąpiła Śmierć 
Lidji. 

Dopiero pewien wybitny le- 
karz angielski, specjalista od 
chorób skórnych wyświetlił 
tę zawiłą tajemnicę śmierci. 
Zbadawszy zwłoki, spostrzegł 
na ciele zmarłej Lidiji kilka 
czerwonych plamek. W pierw 
szej chwili nie wiedział, w ja- 
ki sposób one powstały i bez- 
radnie rozglądał się po poko- 
ju zmarłej. Nagle jego wzrok 
padł na pęk biatych chryzan- 
tem, które Lidja otrzyma- 
ła w dzień ślubu od swego 
małżonka. Na wargach leka- 
rzą ukazał się uśmiech zado- 
wolenia i wykrzyknął, wska- 
zując palcem na kwiaty: 

— To jest morderca! 

Detektywi spojrzeli na sie- 
bie ze zdziwieniem. Wówczas 
lekarz wyjaśnił im, że mloda 
kobieta zmarła na rzadko spo 
tykany w medycynie wypa- 
dek, na tak zwane „chryzan- 
temum dermatitis“. 

Na niektórych ludzi chry- 
zantemy w ten sposób działa- 
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ROZSZERZO 


Miałam okropną cerę. Skóra moja 
pokryta była wągrami i miała rozsze- 
rzone pory. Wszystkie środki zawiodły. 
Wreszcie. idąc za radą pewnago cne- 
mika. spróbowałam Kremn Tokalon 


pory i wągry znikły, a cera stała się 
jasną. gładką i delikatną. 


NE PORY 


ją, że dostają niebezpiecznej 
choroby skóry, a w bardzo 
rzadkich wypadkach to scho- 
rzenie prowadzi nawet do 
śmierci. Na miljon ludzi, naj- 
wyżej jeden zapada na tę ta- 
jemniczą chorokę. A przytem 
do dnia dzisiejszego medycy- 
na zna tylko dwa lub trzy wy 
padki, które zakończyły się 
śmiercią. Dla ludzi, posiadają | 
cych skłonność do „chryzan- | 
temum dermititis'* wszelkiego 
rodzaju kwiaty przedstawiają 
niebezpieczeństwo. 

Jest to fatalny splot okołicz 
ności, że sam Hawkins nie- 
świadomie zabił swą ukocha- 
ną żonę. 

Władze były oszołomione 
tem oświadczeniem wybitne- 
go lekarza. Zasięgnęły opinji 


jeszcze innych specjalistów 
chorób skórnych i wszyscy 


jednogłośnie potwierdzili djaj nikując mu, w jaki 


gnozę. 


ZEE 


świetnie I 
Dostaniemy | 


teraz 
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BUDYNIE ; CIASTA. 


Dr. A. OETKER, Sp. z 0.0. — 
Warszawa, 


iat chryzantemy niesie Śmierć 


Tragedja przemysłowca z powodu śmierci młodej żony 


Hawkinsa natychmiasł wy- 

puszczono z więzienia, komu- 
sposób 
zmarła jego żona. Przemysło- 
wiec nie mógł przebołeć śmier 
ci Lidji. Postanowił zakończyć 
z życiem i pójść w ślady uko- 
chanej. Nabył wielki kosz 
białych chryzantem, postawił 
go sobie przy łóżku i prze- 
rżnął sobie żyły. 
— Nie chcę żyć na łakim świe- 
cie, — pisał w liście pożegnal- 
nym — w którym kwiaty mo 
gą zabić człowieka. Dlatego 
udaję się wślad za Lidją*. 

Lecz los chciał inaczej. 
Służba znalazła go bezprzy- 
tomnego w kałuży krwi. Na 
szczęście, jeszcze wszystka 
krew zeń nie upłynęła i leka- 


Rakowiecka 23. rze przywrócili mu życie. 


Jak w bajce zdobywano miłość pod wpływem odwaru 
z kwiatu Naga-Maru-Ale 


Od kilku lat pani Wilkin- 
son reklamowała się w londyń 
skich gazetach, że produkuje 
„napój miłosny”, którego dzia 
łanie jest zbawienne. Kto napi 
je się tego eliksiru, musi się 
zakochać w osobie, podającej 
mu napój. 

Do wytwórczyni „napoju 
miłosnego" zgłaszały się setki 
ludzi którym pani Wilkinson 
sprzeduwała swój preparat, 
pobierając wzamian słone ce- 
ny. 
koaa wmieszały się w 
tę sprawę wladze i skazano 
panią Wilkinson na 6 miesięcy 
więzienia za nabieranie latwo 
wiernych i wyłudzanie od nich 
pieniędzy. 

Po odsiedzeniu kary pani 
Wilkinson nie zaprzestała pre- 
parowania „napoju miłosne- 
go“ i przed kilku dniami po 
raz drugi stanęła przed sądem 
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Krem  Tokaon, koloru białego, 
zawiera czysty krem i oliwę. ni- 
kają one do głębi porów i wydo- 
bywają z nich głęboko zakorzeniony 
kurz i brnd, którego mydło i woda 
dosięgnąć nie mogą. [Inno cenne 
składniki, zawarte w Kremio Toka- 
lon, , „odżywiają ndmładzają skórę 
i ściągają pory. Każda kobieta, 
nawet w średnim „wieku może 
szybko osiągnąć świeżą, śliczną 
cerę, jaką mogłaby sią szczycić 
ażda młoda dziewczyna. 


] londyńskim. 


Tym razem pani Wilkinson 
powołała świadków. Wszyscy 


wywiera podobny wpływ na 
tych, co go zażywają. Nie na- 
leży tego przypisywać jakimś 


świadkowie — 27 kobiet i 8|siłom nadprzyrodzonym. Ra- 


mężczyzn— jednogłośnie stwier 
dzili, że napój miłosny rze- 
czywiście odniósł pomyślny 
skutek. Siostry Dora i Mabel 
Lyne, które zbliżały się już do 
okresu staropanieństwa oświad 
czyły, że niedawno wyszły za- 
mąż. Są przeświadczone, że to 
szczęście zawdzięczają wyłącz 
nie indyjskiemu kwiatowi mi- 
łości pani Wilkinson. Cały sze- 
reg innych kobiet zeznało, że 
dzięki temu tajemniczemu na- 
pojowi powtórnie zdobyły mı- 
tość swych mężów. 

Również i mężczyźni składa 
li podobne zeznania. Oświad- 
czyli, że bezskutecznie starali 
się o względy kochanych dziew 
cząt. Wreszcie zdobyli je tylko 
dzięki temu, że dali im do za- 
życia odwar z kwiatu Naga - 
Maru - Ale. 

Sąd nie dowierzał tym zezna 
niom i powołał kilku rzeczo- 
znawców. Ci oświadczyli, że 
jest rzeczą bardzo możliwą, iż 
odwar z kwiatu ceylońskiego 


czej należy przypuszczać, że 
kwiat Naga - Maru - Ale za- 
wiera w sobie jakiś narkotyk. 
Gdy ktoś napije się odwaru z 
tego kwiatu, zostaje oszoło- 
miony, zapomina się i zgadza 
się nato, nacoby się nigdy nie 
zgodził, będąc trzeźwy. 

Sąd odroczył narazie rozpra 
wę, a odwar z kwiatu ceyloń 
skiego przesłano do londyń- 
skiego instytutu badawczego, 
gdzie jego działanie podda się 
badaniom. 
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Zdnmiewające! Słynne medjum 
Evigny w transie pod wpływem 
sugestji zed. Szyllara-Szkolnika 
odgaduje imiona, nazwiska, wy- 
szczególnia aajważniejsze fakty 
życia, daje odpowiedzi na wszel- 
kie szczerze pomyślene pytania, 
określa charakter, zdolności, przeznaczenie. 
Przyjęcia cały dzień. Okaziciel niniejszego 
ogłoszenia płaci tylko zlotych dwa. Próbny 
horoskop, przepowiednie piśmienne bezpłat- 
nie. Podaj detę urodzenia Na znaczki pocz- 
towe i kancelaryjne załącz 1 sł. znaczkami 
pocztowymi. Warszawa, redakcja „Swit“, 
Żulińskiego 9. 


KUP RAZ 
KREMiPUDER 


SAVOY-PARIS 


A PRZEKONASZ 
SIĘ,ŻE NAJLEP: 
SZY WYBRAŁAŚ 


WARSZAWA 


Z całej Polski 


SKOK DESPERATKI 

W NURTY DRWĘCY. 

Dnia 22 b. m. skoczyła w 
nurty Drwęcy żebraczka Au- 
gusta Banna. Obeoni wpobli- 
żu żołnierze pośpieszyli z ra- 
tunkiem, wydobywając już 
jednak tylko zwłoki. Podczas 
dochodzenia ustalono, iż Ban- 
na nosiła się od dłuższego cza 
su z zamiarem popełnienia sa- 


mobójstwa. Przyczyną tego 
była nędza. 
TRUŁ SIĘ — ABY ZROBIĆ 


NA ZŁOŚĆ RODZICOM. 

We Lwowie, przy ul. Wit- 
kowskiego 7, wypił wczoraj 
w zamiarach samobójczych 
szklankę nieznanej trucizny, 
ś2-letni Michał Kenner, Prze- 


wieziony do szpitala wyjaśnił, 
iż chciał zrobić na złość ro- 
dzicom, którzy ukarali go za 
nieposłuszeństwo. Życiu am- 
bitnego młodzieńca nie zagra- 
ża niebezpieczeństwo. 
SAMOBOJSTWO 
INTERESANTA W 
SKARBOWEJ. 
Interesant Ignacy Saliński 
z Inowrocławia popełnił w dn. 
26 bm. samobójstwo w lokalu 
Izby Skarbowej w Lesznie. 
Wezwany lekarz stwierdził 
śmierć denata, wskutek roz- 
trzaskania czaszki kulą re- 
wolwerową. Dochodzenie u- 
staliło, iż zmarły znajdował 
się w ciężkich warunkach fi- 
nansowych. Bezpośrednią 
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ze świata 
PAKT FRANCUSKO-SOWIECKI 


Flandin z Litwinowem wymienili 
wczoraj dokumenty ratylikacyjne 
paktu francusko-sowieckiego. Pakt 
„obec tego wszedł z dniem wczoraj 
szym w życie. 


KATASTROFA NAD PLACEM 
CWICZEŃ 


Wczoraj nad placem świczebnym 
w jJachcicach pod Bydgoszczą sa- 
molot pilotowany przez kaprala 
Schulza z obserwatorem ppor. Kor- 
sakiem wskutek wady silnika 
wpadł w korkociąg i runął na zie- 
mię, rozbijając się w drzu.gi. 4 pod 
szczątków samolotu wydobyto zwło 
ki obu pilotów. Władze wszczęły, 
dochodzenie. 


CZESI SZYKANUJĄ DELONGA 


Władze czeskie zarządziły przes 
niesienie harcerza polskiego Jana 
Delonga z więzienia w Morawskiej 
Ostrawie do więzienia w Borac 
dzie odsiadują karę  przestępzy, 
minai. Delongowi odinow...:0 
praw więźnia politycznego i zrów= 
nano go z odsiadującymi wielolet« 
nie kary pospolitymi przestępcami 


ZWŁOKI VENIZELOSA PRZYBYŁY 
DO GRECJI 
Na spotkanie zwłok Venizelosa 
przybyło z Grecji szereg statkówą 
któremi przyjechały liczne ' rzesze, 
ragnące wziąć udział w pogrzebie. 
W porcie zgromadziła się nie 
cała ludność Krety. Na pogrzeb przy 
był m. in. książę następca tronu 1 
szereg ministrów. Z całego kraju 
nadesłano około tysiąca wieńców. 


ULICA IMIENIA NEGUSA 
Mieszkańcy jednego z przeds 
mieść Białogrodu, zwanego Nowy 
Beograd, bez zezwolenia rady miej- 
skiej, nadali głównej ulicy tej dziel 
ulicy nazwę Haile Selassiego. 


przyczyną rozpaczliwego kro- 
cu. była odmowna odpowiedź 
naczelnika Izby w sprawie 
koncesji, którą Sailński chciał 
uzyskać, 


VOQO OQO 


do 31. II. WIELKA do. 31 III. 


WYSPRZEDAZ 


POINWENTARZOWA 


Kraków, Szewska 20 
LAMPY elektr. 


nowoczesne 
je m, . . . 
LAMPY elektr. nowoczesne 


zł. 11.50 


4-płom. z drzewem . zł. 21.50 
LAMPY elektr. nowoczesne 
5-płem. z drzewom . . zł. 23.50 


Talerne porcelanowa głebokie 
lub płytkie . . „zł —.60 
Talerze porcelanowe deserowe zł. —.45 
Garnużzki porcelanowe . . zł —.15 
Czajniki porcelanowe „ sl. — 50 
Garnitury do kompotn 7ezęści zł. 1.40 
Sezwizy ztołowo porc- (25 szt.) zł. 25.— 

Serwisy kawowe porcelanewe 
(15 szt.) . zał. 5.50 


Ceny wszystkich innych artykułów 


gospodarozych i Jlnksnaowych 
o 40 da 70%, zniżone I 


Ze sportu 


Dzisiejzszo zawody piłkarskie 
w Krakewie 


Klasa A. 

Godz. 9.30 boisko Waweln: Wawel 
—Wisła s. p. Kore, godz. 9.45 boisko 
Makkabi: Makkabi—Krowodrza s. p. 
Chruściński, g. 11 boisko Cracovii: 
Zwierzyniecki—Grzegórzecki s.p. Dr. 
Lnstgarten, g. 11 boiske Olszy 3 Olsza 
—]Podgórze s. p. Seichter. g. 14.30 
boisko Wisły: Garbarnia Ilb— Korona 
s. p. Censor, g. 15.80 boisko Cracovii: 
Cracovia—Fablok s. p. Gumplewicz, 
g.15.30 boisko Unj: Unja—Wisła Ib. 
s. p. Schneider J. 

Klasa B. 

Godz. 11 boiske ZFG.: ZFG.—Ha- 
gibor s.p. Kaeaigsberg, g. 15.30 bois- 
ko Makkabi : Siła— Volania s. p. Matle. 

Klaca C. 

Gedz. 9.30 boisko |luveni! Tor— 
ZTS. s. p. Giergiel, g. 15 boiske Pod- 
górza: Płaszowianka—Bronowianka s. 
p.iMatla. 

Towarzyskie 

Godz. 9.30 beisko Garbarni: Gar- 
barnia IIl—Borek l! s. p. Wyrobek, g. 
11.50 beiske Garbarni: Garbarnia II-— 
Kabel s. p. Złotar, g. 11.45 boisko 
Wawolu: Wewel IIl—Orkan s. p. Dr. 
Singer, ge 14 boisko Cracovii: Cra- 
covia il-—Prokoaim s. pa Kamiński, g. 
15 boisko 2 p. lot.; Rakowiczanka— 
Borek s. p. Włodek, g. 16,15 beiske 
Wisly: Wisła— Prenszen s. p Pryk. 
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„„DUCO 
iwiatowych marek: „OXYLIN', 
„NOBLES“, „DAOL“ i tó., oraz 
wszelkie przybery de tychże, 
również farby, zzezetki, 
pendzlę, ertykuły geapodarcze 
w największym wyborze 
poleca najtaniej 
M. J. BERGER, Kraków 
PL Szczepański 9. - Tol. 148-92 


Ważno dla inwalidów 

W niadzielą, dnia 29 bm. w sali Pow. 
Koła Związka Inwalidów Wej. R.P. w 
Krakowie przy uliey św. Filipa 25, ode- 
gra zespół młedzieży sztakę pt. „Ukrzy* 
inj Go". Peczątek o godzinie 6-tej 
wieez. Uprasza się ezłonków o liczne 
jawienie się. 


OBUWIE 


wszalkiego redzajn tak: spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
de polewania, jakotoż boty z chole- 
wami ofieerskie i do konnej jazdy 
peloca ze składa i na zamó- 
wionia po cenach niskieh 
Pioerwszerzędny magazyn 
ipracownia obuwia 


POTR WASIE imie W. KAPERI 


Kraków, ul. św. Tomasza 29 


Specjalny dział roperacyjn 
de dyspozycji P. 


T. Klienteli. 


WYTWÓRNIA LAMP 


ELEKTRYCZNYCH 


Józefa Terleckiego 


Krąków, Łobzowska 11 
— Ceny fabryczne. — 


CZERNIOWCE 


BUKARES 


Zlikwidowanie strejku szewców 


Po całogodzinnych obradach 
i pertraktacjach w inspektorja- 
cie pracy, które toczyły się 
pod przewodnictwem inspektora 
Czarnieckiego między przedsta- 
wicielami robotników skórzanych 
i pracodawców, podpisano umo- 
wę, mocą której przyznano to- 
botnikom od 2 do 15 procent 
podwyżki, przyczem brano za 
podstawą najwyższe dotychcza- 


Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 


u FREIWALDA 


Kraków, Florjańska 44. I p. 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych na 


największy 
wybór 
| e aw 


Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


densacyjny proces o alimenta w Krakowie 


Przed krakowskim sądem a- 
pelacyjnym toczyła się sensa- 
cyjna rozprawa cywilna z po- 
wództwa p. Beatryczy Stupnic- 
kiej, która skarży swego męża, 
dr. Jana Stupnickiogo, byłego 
naczelnego lekarza Ubezpieczal- 
ni Społecznej w Brodnicy, o wy- 
łacenie jej tytułem alimentów 
ilkaset zł. miesięcznie. 

Dr. jan Stupnicki był już 
dwukrotnie żonaty, przyczem 
śluby były zawarte w cerkwi 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ZT 


sowe place robotnicze. 
Tak 
robotników skórzanych 
kowie został zlikwidowany. 
Równocześnie zakończył się 
strajk małej grūpy kamieniarzy 
pracujących przy obrabianiu 
okładzin kamiennych fssady Bi- 
bljoteki Jagiellońskiej. Przyzna- 
no im nowe wynagrodzenie wy- 


prawosławnej. W r. 1914 kon- 
systorz prawosławny warszaw- 
sko-chełmski udzielił mu roz- 
wodu a w kilkanaście lat póź- 
niej dr. Stupnicki wstąpił w 
związki małżeńskie z p. Beatry- 
czą, przyczem wspólne pożycie 
było dość krótkie. 

Na rozprawie przed sądem 
apelacyjnym po przemówieniu 
zastępcy prawnego pozwanego 
dr. Stupnickiego mec. Wasil- 


WIOSNA SIĘ ZBLIŻA 


Wt 
nałem 
użycia celne, popełnione przez 
kupców krakowskich przy spro- 
wadzaniu południowych owo- 
ców zeznawał trzeci oskarżony 
deklarant celny R. Goldflus. 

Podobnie jak jego poprzed- 
nicy nie przyznaje się on do| 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 


Nadużycia celne kupców krak. nie były tajemnica 


oczącym się przed trybu- |faktur firm zagranicznych, pod- 
Sądu okr. procesie o nad- | rabiania deklaracyj celnych itd. 


a z nią czas wycieczek — które zaliczyć 
można do największych przyjemności. 


Wycieczki te odbywać możecie rowerem, 
a to już za minimalną opłatą miesięczną, 
nabywając u nas rower najlepszej marki 
na najdogodniejszych warunkach. 


Praktycznem jest również nabycie MASZYNY DO SZYCIA, tak 
niezbędnej w każdym domu, tembardziej, jeśli uwzglłędnicie, że 
każdy kupujący korzysta z bezpłatnego kurau nauki szycia 
i haftu oraz kroju lub modniarstwa zupełnie bezpłatnie. A zatem 

błędem jest że jeszcze zwlekacie z zakupnem. 


Najlepszy radjoodbiornik — na dogodnych warunkach spłaty 
otrzymacie u nas. PATEFON »ngielski lub szwajcarski do nabycia 
już za zł. 16. miesięcznie. WÓZKI DZIECIĘCE na dogodne spłaty 


poleca 


ISCHE 


telefon 138-77. 


W czasie zeznań poprzednie- 
go oskarżonego M. Diamanta, 
wyszło na jaw, że oszukańczę 
machinacje celne kupców były 
publiczną tajemnicą. 

Kilku świadków, którzy z0- 
stali wezwani na rozprawę, któ- 


—./Winy, to znaczy do podrabiania rzy zostali wezwani na rozpra- 


z Wycicczką od 11—17 kwietnia. Cena ed Zł. 32. 
organizuje PBP, „Fraucopol'* Lwów, Chorążczyzny 18. tel. 245-66 
Ryczałty pobytowe w Bukareszcie, obejmujące : 
pełne utrzymanie, mieszkanie w pierwszorzędnym 
hotelu (Grand Hotel Lafayette) — złotych 75.— 


luformacje: KRAKÓW, ulica św. JANA 1. — Telefon 168-68. 


noszące 1'20 zł. za godz. 


więc długotrwały strajk| Generalny inspektor pracy p. 
w Kra- inż. Klott opuścił Kraków, uda- 


jąc się do Warszawy. 

W piątek bawił w Krakowie 
podsekretarz stanu prezydjum 
Rady ministrów dr. W. Grzy- 
bowski. Przybycie jego do Kra- 
kowa stoi w związku z tragicz- 
nemi zajściami poniedziałkowemi. 


najtaniej 


asygnaty 


kowskiego oraz adwokata po- 
wódki dr. Palenkera, trybunał 
ogłosił wyrok, który stał się 
niespodzianką. 

Oto z wyroku p. Beatrycza 
dowiedziała się, że nigdy nie 
była prawną żoną dr. Stupnic- 
kiego, gdyż rozwód udzielony 
w 1914 roku przez konsystorz 


Skarga oczywiście została od- 
rzucona. 


| prawosławny był nieformalny. 


wę, obserwowało na dworcu to- 
warowym, koło czwartej bramy, 
charakterystyczną scenę. 

Do oskarżonego Diamanta 
przystąpił żyjący z nim w nie- 
zgodzie spedytor Fremder i w 
czasie kłótni zarzucił Diamanto- 
wi, że na „machłojkach” celnych 
robi „Złote interesy". Kłótni 
przysłuchiwało się wiele osób. 


OWE 
i KANCELARYJNE 
PRZYBORY 
wybor cena gaiunek. 


odpowiaza kariemu 


Z.ZIEMBIC(KI 


Kraków. PI Marjacki 2 


[fi] wOoLNE PosapY Wi 


Poszukujemy! 


Otworzymy natychmiast w tej okolicy 
akładnicę wysyłkową i ponzukujerzy 


zaufanego pana 

obojętnie Jakiego zawodu oraz miejsca 
zamieszkania. Dochód miesięczny zł 720. 
Czynność nie wymaga ładnego akładn, 
podróżowania, czy kapitałm zakładowego 
uprawiać ją można jako zatrudnienia 
pohaczne. — Zgłoszenia pisemne pod Ne. 
„Kr. 883” do Firmy Hënal & Co., Klagon- 
fnrt (Austrja). 


Młoda kobieta znalazła 
śmierć w nurtach Wisły 

Z mostu Kierbedzia w War- 
szawie skoczyła do Wisły w ce- 
lu samobójczym kobieta, lat 
około 20-tu, żydówka. Wydo- 
byto ją z wody, lecz przed przy- 
byciem lekarza Pogotowia ra- 
tunkowego zmarła. Kim jest de- 
natka — niewiadomo. 


D groszy dziennie! 


wynosiprenumerata 
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego 


Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie 
Z Teatru im, J. Słowackiego 


Dziś popoł. „Rozkoszna dziewczyna! 
wiocz. „Matura''. 


KINA 
Adria „„Walc dla Ciebis". 
Apefio „Borlak z nad Wałgi". 
Atlantic : „Oskarżsm cie matko". 
Bagatala „Toreador i kobiaty*' rowja 
„Ras Kuksa w Negusynji". 
Capitol (Podgórze): „Piaśń kozaka“ 
i rewja t 
Dom Zoilmierza ; „Frasquita". 
Promień „Ucieczka z piekła“. ` 
Sntuàa: „Złotowłosy brzdąc”. 
Stella : „Noc cudów". 
Świt „Golgota“. 
Uolecha „Osaczona“. 
Wanda: „Kapitan Blood". 
Zerza ; ; Jestem zbiegiem". 


Radjo krakowskie 


Kraków G. 9.15 Płyty 9.50 Program 
na dzień bieżący 10 Pt;ty 12.03 Prze- 
gląd teatralny 14.25 Koncert życzeń 
z płyt 15 Pogadanka rolnicza 15.15 Na 
krakowską nutę 15 program na dzień 
następny 19.10 Wiadomości aportowe 
19.15 Koncert reklamowy 19.30 Muzy- 
ka z płyi 2305 Muzyka z płyt. 


Dzienny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem- 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36. 

Podgórze: Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18. 

Nocny I dzienny dyżnr aptek. 

Apteka pod Złotym Tygrysem plac 
Szczepański 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pod Temidą Długa 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebies- 
ka Starowiślna 71. 

Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27 


Na sezon wiosenny 


płaszczyki angielskie od zł. 9.75 
płaszczyki marynarskie „ „10 


ubranka granatowe . . ,, „ 4-50 
ubranka angielskie . .,, „ 5.50 
ubranka welwetowe ss s 7.50 
sukienki wełniane. . .,, „ 4.50 
jopki tyrolskie. . . . as „ 4.75 
spodenki tyrolskie . .» « 2.75 
mundurki szkolne . « «p p, 7.— 
fartuszki zefirowe. . <, „„,—.85 


sraz wszolką kenfekcję de lat 14-tn 
polsca 


MODA DZIECIĘCA 
Kraków, Rynek Główny 17 


w podworcu — przechodnia na Bracką 4 
Ceny niskie. — Ceny fabryczne. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


w» | KRONIKA KRAKOW AP ERSE 
KOMUNALNA KASA 0SZGZĘDNOŚĆI 


POWIATU KRAKOWSKIEGO 
W KRAKOWIE, UL. PIJARSKA L. 1. 


Kraków, Szewska 18. 

Zabójca przed sądem 
krakewskim 

Począwszy od dnia 30 bm. wydaje oryginalne obligacje 3°/, 

Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej tym subskrybentom, którzy do 

dnia 31 bm. wpłacą lub wpłacili całą należność z tytułu subskrypcji. 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kewie zasiadł wczoraj Franci- 
szek Lach z Gorzkowa, oskar- 
żony o zabójstwo. 

Jak wynika z aktu oskarżenia 
dnia 10-go listopada ub. roku 
odbywała się zabawa taneczna 
w Gorzkowie. 

W pewnej chwili na tla ọsọ- 
bistych porachunków niejaki 
Władysław Janikowski uderzył 
w twarz Franciszka Łacha. 

+ „AE _plafaz ada. Łach czując się obrażony, 


Dr Szumski porwał pałkę do tłuczenia zie- 
e 


ił ital 5 a a na zniaków sro nią 3 I) w 
w , któremu 
opuścił szpita Projekt likwidacji podatku lokalowego piszesz" 
W związku z zajściami po- niósł śmierć na miejscu. 


niedziałkowemi na ul. Baszto- i Sąd skazał osk. Łacha na 3 
wej, wojewoda Świtalski zapro- Dotychczas podlegało obo-|atją całkowitej- likwidacji podat- dodatków do podatku docho- lata więzienikUWAANIĘĆ miedo. 


wiązkowi płacenia podatku lo-|ku lokalowego. Wymiar i ścią- | dowego, względnie w formie 
R Ra | Eea 2) kalowego 1,100.000 lokatorów |ganie tego en? S zwłaszcza | niewielkich dopłat do świadectw low kary na aan got) 
Vöku konferóncji, kiedy |” Polsce. Zmiana przepisów o|obecnie, kiedy wpływy jego! przemysłowych. d KE Ear! ea ak 
UniIWIKiG Tagteeie wypadki, podatku lokalowym zredukowała | uległy redukcji, zupełnie się nie, W ten sposób przeprowadzo- Oi cj h 4 il O a 
dr. Szutnski uległ atakowi ner- płatników do 450.000. kalkuluje. noby kumulację nader dogodną Warenhat A TONT a YA r 
wowemu «4 SRWEUWGIS Temsamem zmniejszają słę| Toteż 5—6 mijonów złotych, |dla władz skarbowych i wygo-|  sronnaup". 
p znacznie wpływy z podatku lo-|jakie przypadną z tytułu Joka- dną dla płatników. 


= bezpłatny | 
przejazd do Rumunji 
Gła Czytełników 
|Ostatuich Wiadomości 
Krakowskich | 


ci założy wyci i i pizóchówać) 


Za niską opłatą przechowuje w depozycie papiery wartościowe, 
załatwiając wszelkie zlecenia związane z depozytem — jak 
== realizacja kuponów, Śledzenie wygranych i t. p. === 


Kpa ni 


wk: 4 Pig mały | ie kalowego. wego, dałoby się z łatwością| Z takim projektem organizacje 
3 > a w dniu 26 bm. Gpuścił Organizacje gospodarcze za- rozłożyć w formie niewielkich wystąpią do ministra skarbu. DYWaky, Kilimy 
szpital. stanawiają się obecnie nad kwe- 


Chodniki, Narzuty, Obicia 
mebleżge; dekoracyjne — 


KRÓLOWA 


MAGAZYN KRAKOWSKIJJ| """="ce- 
CZEKOLAD A FABRYCZNE 
PANNA MARYSIA” Fischmaa, Kraków 
- a CENNIK: = ul. Grodaka 13. 
A PIASECKI Dział damski: SEREM u ia| BELG | "ER rr 
„IIRÓDUNI || zycza o 58 = | Ee g. iai | OZONE Na krakowskim bruku... 
s$, A. Pończochy Jedwabne .277" Mr AE . 1.65 Chunteczki ayina ; ę £ 0.08 Pończochy angielskio 3 r a z . 1.10 z Ai P ski s 
Peźdiecznjid o u ocj szwora Bemberg 1 35 Panłotla tans i . o ` 120 Baki e ih ś i ; < a Me k d +4 Aei icy Podgórs s Ad 
Pończochy WEP) l da swem . 1.75 x Apaszki męskie i damskie b . „ 1.80 Skradziono s$ ry m 
A 3 Rełormy fildecos , . 0.75 Dział męski: Pokary franeuskie do prania 4.50, 5.34 wrowe wartości 200 złotych. 
Samobójstwe sędziego Rotormy > i e + 0.85 : GU e Paratois męskio . - . «a «3,5% 3 : s 
w Kobrynin Beloray $ saw abae Eein 4 134 Kapola saa filcowe Bielskie 3.90, 4.50, 4.80 Eni www wA p E% Wczoraj popołudniu skradzio- 
Kisrównik sądu grodzkiego w Komktnac eja Jodwsbme sługi 23:20 || Koszule popelin. Jedwabne ` 1.5, awin Biad noiai . 140: = i no z mieszkania przy ul. De- 
o A E EAT E EE E ZEL r rp anr a 
p d zule iale i kolerewe . . od0. osz E ri = o ie, w "r Diep A y | Teka s osza Tran- 
cheąc odebrać sobie życie, po- EA asi i MIA 1 J me i oss pe Teer eas żi oit r 28 Dział śkassisz; (laka: pw u 
hoc Ge zale Ea E a. 28 ZES CIE SSS ję © © 288 ||| polcjekeakowika areaetowala 
„DA ET, E e | or Włókna A 0 FD dja 
perat ite odryskawszy przytom- PE aSeki T u mankietem . 1.5 Weradka Ae ieceltie T Gd 2:20 Mydło do zleci f «15 Walisza Józefa, łat 20, zem, w 
ności, zmarł. O KOH JO E] |EOOZWE JB agi wd „2d0 
Pnl me okazja : - 1.75 Skarpety Midecea w deseń ` „0.60 Torebki panieńskie E . 9.45 skradł na ulicy Magilskiej rower 
Apaszki edwin) 1% 123 || Czepki wegakea POZA IW GET ike "1 Tag wariętol 100 zł. na sako- 
Berety okazja j a "0,45 Czapki utasieneklc wa 4.45 Garnitwrki: awatr, rajtki, czapka, szal. <% Much y Marjana, zam. w Nie- 


KARNISŽE STYLOWE, i ZamiejdsówjŚiYsylara za pobraniem po nadeslaniu Zł.1. ko HM B.5% 4 aa porte. Odsprze dawcam udzielam rebet, ER pow. Chrzanów i 
począł uciekać, właściciel rewe- 


oprawa obrazów, | b, "= LEON GOLDFINGER po spostrzegł jednak bradziet i 
A, QA ULICA DŁUGA QÅ | 2 


oraz lustra szlifowane Patrolujący policjant zatrzymał 
wykonuje najtaniej (- <miżae |. |. E M Walisra, odebrał mu rower i 


KLIPSTEIN as z a Dti zwrócił właścicielowi. 


Essén bieno! Ma Wieży kościelnej arządziii -- cmentarz eazi 


(róg Starowiślnej) h ” 
aeiae W początkech bież. r. wielkie |zał go wraz z spólnikiem, nie-| Jak wyjaśnia ks. proboszcz z Pini Beie aii 


| wrażenie wywołał wypadek zna- jakin Lucjanem Bielskiem na | Ogrodzieńca, trumienki zostały 
Z zazdrości fłezienia na strychu kościeła pa- | pół roku wiedichia. ulokowane przez b. kościcinego e R Fr +d aen Bal 
odgryzł nos narzeczonej  |rafjalnego w Ogrodzieńcu 2-:ch| Sprawa przechowywania tru- na strychu w kościele tylko tego nepadł w Krakowie przy 
28-letni Wilhalm Hajn zanie- (trumien ze zwłokami noworod-|pów - noworodków w kościele |przcz lenistwo.  Kościelnemu| y], Mogilskiej 77 niejaki Nowek. 
szkały przy ulicy Piaskowej w ków, oraz wiele rzeczy pocho- |przekazana została przez pro- |bowiem spowodu mrozów, nie Zawezwany lekarz Pogotowia 
ONE? * prżed<pównyśd dzących z kradzieży. kuratora Sądowi Okręgowemu |chciało się kopać grobów na Ratunkowego pz udzićleniu ran- 
czasem Katarzynę Kazimierczyt|., Z37Ówno trumienki, jek i kra- |w Sosnowcu. cmentarzu. (memu pierwazej pomocy połecił 


por która następnie została D i kodeka Wóżoij NRA przewieźć go dlo szpitala Św. 


O |józef, uważając go za uajbez- ni Yig: „Adria“, „Atiamtic", Capitel", Łazarza. 

doi, Jeweik uł pieczniejsze schronienie przed Lniżka hi (LB „Świt” lab „Bagatela“ Straszn - dek 
raie nie mógł o ba zygjokiem policji. dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Zrakewskisb y wypa 
ej Garzeczonej tego kroku kl _ Sad Grodzki w Pilicy w tych Wakna tylko w dniu 29 marca 1936 r. w Podgórzu 


w $zale zazdrości rzocił się ai „READ „bi. „Atak rad W Podgórzu został .przeje- 


nią i odgryzł jej nos. chany przez wóz 12-letni Jan 
"3 pe Schwarz zam. w Woli Duchackiej 


Setki tysięcy osób Zwalił się dach "! Ș'owackiego 12. 


| Schwarz odniósł - 
aż wie, iwalubiong bielian jat. [| Kapelusze obok kościeła Pijarów żeń. Opatriony ma V Komisar. 
„PAW” | Czapki 


jacie PP. przy ul. Zamojskiego 
„PAW“ to wymhol alegancji 


Wczoraj o godzinie 1-szej|przez lekarza pogotowia ratun- 
przy ul. Pijarskiej w Krakowie |kowego został nastepnie prze- 


„PA u to sysonim wytworności F 
PAY to istina sajmodniejr | KONFEKCJA | f ||zsmallo się około 5 metrów |Soźony do smile 
» yka znam i aden ii dach d EEIN 

s temiości. achu z nad muru prowadzące 


KRAKÓW, FLÓRJAŃSKA L 4. ||| DZIECIECA go od braray Florjańskiej ku| „ Już wyszedł 


En ama _| 
(Cevafki sa żądanie. : Rysek Gł. 9. Pasaż Bielaka || kościołowi Pijarów. aurB 4 
ł | ir | ' Powód zawalenia nieznany. Wi [ty 
Okaziciel niniejszego ogloszenia Ceny majsiższe! Ostatnie nowości! Duży wybór! Straż pożarna przybyła na 5: 


truymuje 5 procent ganang à A Na , 
Pe miejsce i usunęła belki z jezdni. Nr. 21. 


w REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16—17-taj 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 
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